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Na skraju kryzysu
Po dymisji ministra transportu Algisa Żvaliauskasa, któ­

ry jest oskarżany o nadużycie stanowiska służbowego, 
Litwa stoi w obliczu zagrożenia dymisji rządu.

Żvaliauskas podał się do dymisji na żąda­
nie prezydenta Vakiasa Adamkusa. Prezydent 
zażądał jej po posiedzeniu Głównej Komisji 
Etyki Służbowej, k tóra uznała, że minister 
przekroczył swoje kompetencje udając się wy­
najętym samolotem na polowanie do Szwecji.

Minister tłumaczy} się, że do Szwecji udał 
się w celu „omówienia ważnych spraw trans­
portowych”. Po zakończeniu rozmów gospo­
darze zaprosili ich na polowanie. Komisja nie 
przyjęła wyjaśnień ministra.

(Dokończenie na str. 3)

24 kwestie
To napraw dę spraw a przy­

padku, że na kolejnej sesji Rady 
M iejskiej były om awiane 24 
kwestie. Był to więc bardzo p ra­
cowity dzień, albowiem pod dys­
kusję, obrady, na zatwierdzenie, 
trafiały sprawy bardzo różnorod­
ne - tak  zresztą ja k  życie całego 
organizmu miejskiego.

Mówiono więc i o łaźniach, a 
konkretnie o taryfach ZSA „Pyli- 
mo pirtis” i o potrzebie założę-

Litwa rozgromiła lidera stawki
R eprezentacja Litwy koszy­

karzy  rozgrom iła na wyjeździe 
wynikiem 87:57 drużynę naro­
dową Bośni i Hercegowiny, li­
d e ra  g ru p y  D e lim in ac ji do 
m istrzostw  Europy, k tó re od­
będą się w przyszłym  roku  w 
Francji. Było to  spotkanie re ­
wanżowe, rozpoczynające d ru ­
gą tu rę  rozgryw ek w grupach.
Pierwszy mecz z tym  rywalem 
zakończył się przed rokiem  w 
W ilnie porażką Litwy 66:69.

Pierwszą turę Litwa zakończy­
ła na 3 miejscu w grupie ustępu­
jąc też Chorwacji. Jednak zwycię­
stwo z Bośnią i Hercegowiną róż­
nicą w 30 pkt,,dobitnie świadczy, 
iż trzecia lokata w grupie te  nie 
szczyt możliwości litewskich ko­
szykarzy. Wynik mówi sam za sie­
bie. Zwycięstwo na wyjeździe to 
nie tylko udany rewanż, to też 
oświadczenie: „litewscy koszyka­
rze nie są  chłopcami do bicia” .

D o Bośni reprezentanci Litwy 
przyjechali w najlepszym skła­
dzie, właściwie wyborowym. Na 
czele ekipy stanął legendarny 
Arvydas Sabonis, były zawodnik 
j^algirisu1*, a obecnie „Portland 
Trail Blaizers” drużyny z najlep­
szej na świecie zawodowej ligi 
koszykarzy. Dominacja Litwinów 
na bośniackim  parkiecie była 
oczywistą od pierwszej do ostat­
niej minuty spotkania, a na słowa 
uznania zasługuje każdy litewski 
koszykarz, który przebywał na 
boisku.

Jak zwykle perfekcyjnie grał 
S. Sztombergas. Na pochwałę za­
sługuje też Jasiukeviczius. Nieźle 
prezentował się G. Einikis. Jed­
nak najlepszym był A. Sabonis,

na 24 sesji
nia funduszu na rzecz odnowy 
Starówki wileńskiej i o usługach 
socjalnych świadczonych w domu 
i in. Zgłoszono też projekty zwro­
tu gmachów przy ul. Valancziaus 
3, jak też przy ul. Jakszto 26 dla 
biskupstwa wileńskiego.

Poruszono też kwestie opłat 
za zagospodarowanie na cmenta- 
rzachkwater rodzinnych. Do wie­
lu z tych kwestii powrócimy w 
osobnych relacjach. H. G.

Higiena w miejskich jadłodajniach
Masz apetyt na... salmonellozę ?

Pomińmy dzisiaj temat cen 
w miejskich kaw iarniach i re­
stauracjach. Nie mówmy też o 
wystroju w nętrz i poziomie ob­
sługi. Czy zawsze, konsumując 
artystycznie ułożone przysma­
ki, możemy być pewni, że nie 
czynim y szkody swojem u żo­
łądkowi, czy nie sprawimy so­
bie dyzen terii, salm onellozy,

zapalenia w ątroby czy zakaże­
nia je lit?

„Sytuacja dotycząca zachoro­
walności na choroby zakaźne ukła­
du trawiennego w tym roku się 
ustabilizowała. Mimo to, w skali 
całego kraju, w Winie zachorowal­
ność na salmonellozę jest najwyż­
sza, nieco zmniejszyła się liczba 
przypadków dyzenterii” - stwierdził 
na wczorajszej konferencji p t  „Czy 
jesteśmy bezpieczni, gdy spożyje­
my posiłek w publicznej jadłodaj­
ni?” zastępca dyrektora Wileńskie­
go Ośrodka Zdrowia Społecznego 
lekarz S.Tarbunas.

Jak się okazało, litewskie 
przetwórstwo warzyw i owoców 
je st nie na poziomie, konserwo­
wane produkty bardzo często nie 
odpowiadają ustalonym normom.

(Dokończenie na str. 2)

MŁSUS UKS LOTKCZE- PCLEH AIBUKESim

który niejako dla potwierdzenia 
swojej światowej klasy zdobył dla 
drużyny najwięcej - 23 pkt. Z ko­
lei próby rywali zatrzymania tej 
^koszykarskiej machiny” spełza­
ły na niczym, a i wyglądały (deli­
katnie mówiąc) miernie.
. Saulius Sztombergas przed 
tym meczem powiedział, iż po­
rażka poniesiona w Wilnie była na 
tyle bezsensowna, że jest nawet 
nie warta wspominania.

Teraz to co innego. Jest z cze­
go się cieszyć i słodycz rewan­

żow ego trium fu z  pew nością 
zneutralizuje niesmak goryczy, 
która pozostała z pierwszej prze­
granej potyczki.

Następny mecz drugiej tury 
reprezentacja Litwy rozegra w 
Wilnie w sobotę, 28 listopada z 
Holandią. Z Estonią zaś zmierzy 
się.2 grudnia.

NA ZDJĘCIU: Arvydas Sa­
bonis - ten, który dał lekcję gry 
w kosza kadrowiczom Bośni i 
Hercegowiny.

Foto: „Sporto veidas” .

W DYSKUSJI WEZMĄ 
UDZIAŁ STUDENCI
W piątek w hotelu „Karoli­

na” studenci ekonomiki i eko- 
nom iści-praktycy dyskutować 
będą na tem at gospodarki li­
tewskiej oraz  je j in tegracji z 
rynkiem europejskim.

Komitet międzynarodowego 
stowarzyszenia studentów ekono­
mistów i managerów AlESECw 
Kownie, organizując tę konferen­
cje, realizuje swój program „Litwa 
dziś. Europa jutro”.

W konferencji weźmie udział 
około 50 litewskich spółek,

(ELTA)

Dogodne połączenia 
Z Wilna 

przez Warszawą do: 
Athens,

-N ew  York, 
C hicago,

Los Angeles, 
Pekin, 

Istambuł,
Teł Aviv. 

Wilno, tel 73-90-20.

Wielka Brytania

IMMUNITET 
PINOCHETA 
NIE UZNANY

Pięcioosobowy trybunał Izby 
Lordów uznał, że b. chilijski dyk­
tator, gen. Augusto Pinochet nie 
korzysta z immunitetu.

(Czytaj na str. 9)
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O m a w ia ją  w y b o ry
W gmachu Sejmu rozpoczęła się trzydniowa konferencja sto­

w arzyszenia kierownictwa wyborczego Europy Środkowej i 
Wschodniej “Jawność i praw orządność procesu wyborczego”.

Na posiedzeniach plenarnych konferencji omówione zostaną wy­
bory, przeprowadzone w latach 1997-1998 na Litwie i w innycH 
państwach. W gmachu Sejmu otwarta zostanie wystawa technologii 
i sprzętu wyborczego. • ■ ,

W tym międzynarodowym forum .uczestniczą przedstawiciele 28
krajów.

Zmiany
Na mocy podpisanych przez prezydenta Valdasa Adamkusa 

dekretów zmienione zostały miejsca pracy dwóch sędziów.
Sędzia Poniewieskiego Miejskiego Sądu Dzielnicowego Arunas 

Nevardauskas przeniesiony został do Sądu Dzielnicowego rejonu 
poswolskiego i mianowany jego przewodniczącym. Natomiast były 
przewodniczący Sądu Dzielnicowego rejonu poswolskiego Edmun- 
das Jaras przeniesiony został do Sądu Dzielnicowego-m. Poniewie- 
ża.

Nominacja nowego ambasadora 
W czoraj prezydent Valdas Adamkus przyjął listy uwierzy­

telniające nowego am basadora Korei Płd. na Litwę Kwona Yon- 
ga-Mina. Ambasador rezyduje w Kopenhadze.

Przybyły na Litwę dyplomata podczas ceremonii wręczenia li­
stów uwierzytelniających oświadczył, że jest zauroczony pięknem 
Wilna i serdecznością, z jaką został powitany.

V. Babilius naraził na większe straty 
Juozas Olekas ,wicestarosta sejmowej frakcji socjaldemokra­

tycznej powiedział, żena temat działalności ministra gospodarki Vin- 
casa Babiliusa zebrano jeszcze więcej materiału i że spowodował 
on większe straty dla budżetu i państwa litewskiego niż minister Al- 
gis Żwaliauskas.

Wpłynęło ponad 2 min litów
Same tyiko grzywny za nielegalny przem yt, przechowywa­

nie, produkcję i sprzedaż alkoholu w tym roku uzupełniły bu­
dżet państwowy o 2 min 258 §02 Lt.

Jak poinformowało Ministerstwo Spraw Zagranicznych, od 1 
stycznia do 19 listopada funkcjonariusze wykryli i skonfiskowali u 
naruszycieli 402 tys. 569 litrów spirytusu i napojów alkoholowych. 
Po sprawdzeniu 27 tys. 579 przedsiębiorstw handlowych wykryli 
oni 8 tys. 555 naruszeń przepisów handlowych.

Do 20 portów lotniczych 
Litewskie spółki lotnicze w tym roku zam ierzają przewieźć 

przeszło 300 tys. pasażerów.
W ciągu ostatnich pięciu lat kosztem pożyczek zagranicznych 

zmodernizowano sprzęt lokacyjny i nawigacyjny kontroli lotów, zre­
konstruowano Lotniskó Wileńskie. Odpowiada dziś ono standardom 
Międzynarodowej Organizacji Lotnictwa Cywilnego.

Samoloty spółek lotniczych kraju kursują dziś do portów lotni­
czych 20 państw.

Spocznie w krypcie katedralnej 
Wczoraj uroczyście powitane zostały sprowadzone z Australii 

szczątki dostojnego duchownego, jednego z założycieli Litewskiej 
Katolickiej Akademii Nauk i jej kierownika, tłumacza Pisma Świę­
tego na język litewski, arcybiskupa Juozapasa Skvireckasa. 28 grud­
nia zostaną one pogrzebane w krypcie Archikatedry.

Zmarł A. Sukovskis 
Związek Pisarzy Litwy z żalem informuje, że w Rydze, w 88 

roku życia zmarł pisarz łotewski, znany tłumacz literatury litewskiej 
Alfonsas Sukovskis.

Sala 88 - wita widzów
Dziś widzów powita jeszcze 

jedna sala filmowa, otwarta w 
największym kinie stolicy - 
“LietUYie”. Każdego dnia bę­
dzie tu 6 seansów. Planowane 
są również nocne.

K O B IETA  
W SZ Y ST K O  M O Ż E  
Przed kilku laty wyglądało, że 

stołeczne kina, te które nie zosta­
ły sprywatyzowane, umrą śmier­
cią naturalną, gdyż sale widowi­
skowe świeciły pustkami. Wiele 
kin przekształciło się w sklepy, 
placówki innego przeznaczenia. 
“Lietuvie” zagrażał również po­
dobny los. I na pewno tak by się 
stało, gdyby nie pani dyrektor - 
czyli Vida Ramaszkiene, kobieta 
szczuplutka, delikatniutka i nad­
zwyczaj energiczna. Tej energii i 

odwagi pozazdrościć mogło by 
wielu mężczyzn. W tym najtrud­
niejszym okresie rozpoczęła od 
... rekonstrukcji największej sali 
widowiskowej nie tylko w Wilnjie, 
ale na Litwie. Oczywiście, nie 
obeszło się bez kredytu. Było to 
ogromne ryzyko, brać kredyt na 
odnowę kina, do którego mało już 
kto zaglądał.

Przed kilkoma dniami ta od­

nowiona i stale przepełniona sala 
obchodziła równo rok istnienia. W 
tym samym prawie czasie ( kilka 
dni różnicy), odbyło się tu jesz­
cze jedno wydarzenie - otwarcie 
nowej sa li, czyli “Sali 88”.

P O D D A J 
T O R T U R O M  F O T E L  
Rozlokowała się w piwnicy, z 

której wywieziono prawie 360 ton 
gruzu, śmieci. Dziś trudno wprost 
w to uwierzyć, kiedy się wchodzi 
do bardzo przytulnego, wprost 
kameralnego holu, kiedy dalej się 
napotyka milutką kawiarenkę, a 
potem już sala. Jeszcze czuć za­
pach nowych'foteli, sprowadzo­
nych z  Holandii, wygodnych, 
miękkich, ładnych kolorystycznie 
i bardzo na pierwszy rzut oka de­
likatnych.

- To tylko takio wrażenie, że 
tkanina jest delikatna. Próbowa­
łam ją  swym manicure szarpać, . 
wprost drapać, a potem nawet tro­
chę podpalić. Jako kobieta nie 

. leupię przecież rzeczy nieprak­
tycznej. Wytrzymała moje tortu­
ry. Zresztą, gdyby materiał za­
wiódł, to firma holenderska za­
płaci, bó sąprzećież terminy gwa­
rancyjne,- mówi pani Yida. - Cho-

Pierwszymi widzami Sali byli dziennikarze.
Fot. M arian Paluszkiewicz

ciaż nie jest tak tragicznie z na­
szymi widzami, jak to zwykliśmy 
myśleć. W ciągu tego roku, gdy 
działa nasza odnowiona dużą 
sala, wymieniliśmy tylko jeden 
fotel. Czyli ludzie szanują to co 
jest droższe, co lepiej wygląda. 
W przytulnym pomieszczeniu nie 
chce się pluć pestkami. Dowio­
dło tego już-życie. Sądzimy, że 
tak też będzie i w przypadku sali 
kameralnej.

N IE  T Y L K O  
D L A  N A STO LA TK Ó W

Czym przyciągnie widza? 
Specjalnym bardzo przemyśla­
nym programem, dla tak wytraw­
nego widza, prawdziwego kone­
sera, aparaturą dźwiękową, któ­
rą, tak samo jak w przypadku sali 
dużej, zainstalował “Muzikos 
Expressas”, nowoczesną aparatu­
r ą  projekcyjną itd. Zakochanych 
zwabi “galorka”, gdzie są spe­
cjalne fotele dla zakochanych. 
Zresztą, może warto każdemu 
spróbować tam usiąść nie zważa­
jąc na wiek, a  może miłość po­
wróci. Zart oczywiście. Wróćmy 
do realiów, czyli cen. Dzienne 
seanse -15  litów, wieczorne - 20
HtÓW;

Drogo. Owszem, ale kino żyć 
musi, musi też spłacić kredyt dla 
banku. Przypuszcza się, że do 
roku 2004 sala całkowicie się 
opłaci. Ale chyba o wiele wcze­
śniej rozpocznie się prace nad 
jeszcze jedną salą. Jaką? Na ra­
zie to jeszczetajemnica.

W Wilnie kameralna sala dzia­
ła również w “Vilniusie”, ale “Lie- 
tuva” była pierwszą placówką, 
gdzie zaczęto realizować taki pro­
jekt. Prace rozpoczęto w lipcu, a 
w listopadzie - już wchodziny. 
Takie tempo jest zasługą firmy 
ZSA “Garantas”, jak też wszyst­
kich, kto się przyczynił do urze­
czywistnienia tego projektu (au­
tor Robertas Stasienas).

Helena GŁADKOWSKA

KALENDARIUM
* Czwartek (26. XI) je st 330 

dniem 1998 r. Do końca roku po­
zostało 35 dni.

* Znak Zodiaku - Strzelec.
* Imieniny: Delfiny, K onra­

da, Lechosława, Sylwestry.
* Wschód Słońca - 7.09, za- 

chńd - 15.02. Długość dnia 7 
godz. 53 min.

* Księżyc. Nów - od 19 listo­
pada.

* Do 2000 roku pozostało 
401 dni.

Z dyskusji w PKP
Dla kogo istnieje

samorząd?

Masz apetyt na... salmonellozę?
(Dokończenie ze str. 1)
W minionym roku spośród 7 

tys. zbadanych produktów 15 
proc. nie odpowiadało normom 
higieny, najwięcej zastrzeżeń do-

1 tyczyło wyrobów cukierniczych, 
przetworów z mięsa i ryb oraz 
różnego rodzaju sałatek. Właśnie 
sałatki, które ostatnio można na­
być również w sklepach, nie od­
powiadają normom pod wzglę­
dem zbyt dużej zawartości drob­
noustrojów. .

Lekarz B. Aloseviczięne z 
Wileńskiego Ośrodka Zdrowia 
Społecznego wymieniła najczęst­
sze wykroczenia, jakich dopusz­
czają się właściciele i kierowni­
cy kawiarni i restauracji. Do 
przygotowania potraw używa się 
przeterminowanych produktów,

wiele wykroczeń dotyczy nieod­
powiedniego przechowywania 
artykułów. Często pracownicy 
kuchni lekceważą obowiązkowe 
badania lekarskie, brakuje środ­
ków higieny. Zdarza się, że środ­
ków do czyszcżenia ubikacji uży­
wa się też do zmywania naczyń.

Problemem wielu kawiarni, 
zwłaszcza tych mniejszych, jest 
to, że do przygotowania potraw 
po prostu brakuje miejsca, nie 
mówiąc już. o braku odpowied­
nich lodówek. Każda kawiarnia 
za sprawę honoru uważa posia­
danie jak największego asorty­
mentu, pojawiają się więc sałatki 
o dziwacznych nazwach i z nie­
mniej dziwacznych, często nie 
pasujących do siebie składnikach. 
Natomiast do wykroczeń, na myśl

o których znika nawet uczucie 
głodu, tradycyjnie należą: włosy 
w kotlecie, ślady szminki na fili­
żance, a nawet karaluchy w lo­
dówkach, których na szczęście 
my,, szeregowi klienci w odróż­
nieniu od higienistów, oglądać 
nie możemy.

Na pocieszenie warto może 
dodać, że jesteśmy stosunkowo 
odporni, odwrotnie niż delikatni 
Finowie, którzy po grupowym za­
truciu się w Poniewieżu urządzi­
li skandal. Wszak nie pierwszy 
rok spożywamy to, co spożywa­
my. Jak dłużej pogotujemy słyn­
ne już holenderskie kurze udka 
“przyprawione” salmonellozą, to 
też nieźle smakują.

Mirosława
JANUSZKIEWICZ

Podczas ostatniego spo­
tkania w Polskim K lubie Dys­
kusyjnym  om awiano p ro jek t 
planowanego podziału adm ini­
stracyjnego Litwy. Faktycznie 
p ro jek t nie uzyskał poparcia 
zebranych.

Wprowadzenia do rozmo­
wy dokonał przedstawiciel sa­
m orządu rejonu W ileńskiego 
Czesław Tubis, który między in­
nymi uważa, że w projekcie 
ustawy nowego podziału admi­
nistracyjnego brakuje dw óch 
podstawowych postulatów. To­
też jego zdaniem należy uzupeł­
nić następującymi paragrafami: 

1. Ukształtować takie samo­
rządy, które by miały na celu 
ochrony interesów mniejszości 
narodowych; 2. Zachować nie­
podzielność terytorialną histo­
ry czn ie  zam ieszk a łą  p rzez  
mniejszości narodowe.

Członkowie PKD uważa­
ją , że  rozdrobnienie samorzą­
dów zmniejszy ich pełnomocnic­
twa i tym samym podstawowe 
decyzje zostanąuzależnione od 
władzy powiatowej, która nie 
jest Wybieralna a wyznaczana 
przez rząd. Propozycje niektó­

rych, że powinien być opracowa­
ny alternatyw ny podział Wi- 
leńszczyzny, nie znalazły popar­
cia z uwagi na,to, że każdy po­
dzia ł n ie  będzie pozytywny. 
Wręcz odwrotnie, będzie swoistą 
pu łapką i  ap robatą podziału. 
Mówiono też o tym, że Wilno i 
teraz według terytorium jest jed­
nym z największych miast Euro­
py, a p lanu je  s ię  je  je sz c z e  
zwiększyć, bez uwzględnienia 
możliwości zagospodarowania. 
Podobna je st sytuacja również 
wokół innych wielkich miast Li­
twy, w związku z czym miesz­
kańcy tam tych m iast również 
w yrażają dezaprobatę takiemu 
podziałowi.

Skrytykowano powielany 
przez zwolenników podziału ar­
gument, że nowego podziału ad­
ministracyjnego wymagają stan­
dardy międzynarodowe. Zda­
niem dyskutujących; nie m a ta­
kiego dokumentu, któryby takie 
zalecenia określał. W związku z 
powyższą dyskusją zadane było 
podstawowe pytanie: po co ist­
nieje samorząd - dla ludzi czy 
dla władzy?

Inf. wl.
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Dymisja ministra transportu
(Dokończenie ze str. 1)

Do Szwecji 
na polowanie

W p aźd z ie rn ik u  m in is te r  
transportu wraz z przedstawicie­
lami litewskich armatorów i Za­
rządu Fortu w K łajpedzie udał 
się do Szwecji na rozm ow y o 
włączeniu L itw y do duńsko- 
szwedzkiego program u “M ost 
Bałtycki”. Minister, zamiast sko­
rzystać z rejsow ego sam olotu 
wynajął Jet Stara należącego do 
litewskich linii lotniczych LAL. 
Jego własne ministerstwo odmó­
wiło jednak zapłacenia 47 tys. 
litów za ten lot do Szwecji. M i­
nister postanowił więc zapłacić 
za swój bilet (4700 litów) pie­
niędzmi pochodzącymi z  dodat­
ku poselskiego na cele reprezen­
tacyjne (m inister je s t  posłem  
rządzącej partii konserwatyw­
nej) do czego nie m iał prawa. Z 
tych pieniędzy może co najwy­
żej kupić sobie smoking, albo 
zafundować obiad np. swojemu 
gościowi z zagranicy. O zapła­
cenie z.własnej kieszeni popro­
sił też i pozostałych członków 
delegacji.

Skandal wybuchł, gdy telewi­
zja LNK pokazała reportaż z  po­
bytu ministra w Szwecji. Okaza­
ło się, że o polowaniu nikt w rzą­
dzie nie wiedział. Pod naciskiem 
mediów i opinii publicznej ze­
brała się GłównaKomisja Etyki 
Służbowej, która postępowanie 
ministra uznała za nieetyczne.

Sprawę dym isji 
rozstrzygnie 

Sąd Konstytucyjny
Dymisja ministra transportu 

stwarza groźbę dymisji całego 
rządu. Według konstytucji litew­
skiej rząd musi uzyskać ponow­
ną aprobatę parlamentu, gdy zo­
stanie wymieniona ponad p o ło g i 
wa ministrów. Po dymisji Źya- 
liauskasa w rządzie Gediminasa 
Vagnoriusa, od grudnia 1996 r.^U 
czyli od początku jego  istnienia, ’":'- 
wymieniona została ponad poło­

wa jego pierwotnego składu. By­
łaby to ju ż  druga dymisja gabi­
netu Vagnoriusa. Po raz pierw­
szy doszło do niej po zaprzysię­
żeniu Valdasa Adamkusa w lu­
tym 1998 na prezydenta. Konsty­
tucja Litwy stanowi, że wraz z 
zaprzysiężeniem nowego prezy­
denta rząd traci swoje pełnomoc­
n ic tw a. Rząd V agnoriusa nie 
m ia ł p rob lem ów  z  ponow ną 
aprobatą. “Przy okazji”  zaś wy­
m ieniono kilku ministrów i zli­
kwidowano dw a ministerstwa.

W tej chwili trw ają spory O 
to, jak  liczyć wymienianych mi­
nistrów . A lbinas P ilipauskas, 
rzecznik prasowy rządu uważa, 
że należy liczyć od lutowego po­
twierdzenia pełnomocnictw - nie 
ma więc mowy o wymianie po­
nad połowy składu. Loreta Za- 
karavicziene, rzecznik prasowy 
przewodniczącego Sejmu uważa 
natomiast, że liczyć należy  od 
grudnia 1996 r. N ie uważa jed ­
nak, że przez ten czas wymieni­
ła  s ię  ponad połow a gabinetu, 
gdyż likw idacja dw óch m ini­
sterstw  n ie oznacza w ym iany 
ministrów. Opozycja je st prze­
konana, że rząd powinien podać 
się do dymisji. Natomiast prezy­
d en t A dam kus, w ed ług  je g o  
rzecznika V iolety Giżauskaite, 
uważa* że “nie powinno być żad­
nych w ątpliwości co do prawo­
mocności rządu”. Sam gabinet 
ministrów postanowił j  ednak od- 
powiedzialność zrzucić na Sąd 
Konstytucyjny. M a on rozstrzy­
gnąć, czy rząd musi podać się do 
dymisji, czy te ż  nie.

Czy grozi nam 
kryzys rządowy

N a razie rządząca większość 
w Sejmie potrzebna do ponow­
nego zatw ierdzenia rządu. Nie 
wiadomo jednak jak , w obliczu 
dym isji rżądit, zachow ają s ię  
współtworzący go, chrześćijań- 
scy dem okraci. Od d łuższego" 
czasu domagają sie oni zmiany 
umowy koalicyjnej. Być może 
obecną sytuacją spróbują wyko­

rzystać do je j zmiany. A jeśli 
konserwatyści się nie zgodzą i 
chadecy zerwą koalicję. Wtedy 
rząd rzeczywiście padnie.

Komentarz
Juozas Olekas, zastępca sta­

rosty frakcji socjaldemokratów w 
Sejmie.

Rząd był zmuszony do reak­
cji ila poczynania ministra trans­
portu, gdyż przekroczono wszyst­
kie możliwe granice broniąc i 
trzymając w rządzie takiego mi­
nistra, gdy wyszły na jaw  fakty, 
że nadużył swoje stanowisko.

Tak samo postępow ał rząd 
I .DPI’, broniąc początkowo pre­
miera Adolfasa Szleżevicziusa, 
gdy ten nadużywając swojego 
stanowiska wycofał swoje wkła­
dy z bankrutującego banku. Do­
piero po ostrej reakcji i naciskach 
ze strony społeczeństwa, mediów 
i polityków  Szleżeviczius tak 
samo musiał podać się do dymi­
sji.

Dlatego nie uważam, że po­
stępow anie rządu konserwaty­
stów czymkolwiek moralnie róż­
ni się od pozycji rządu LDPP.

Rasa Rastanskiene, I zastęp­
ca starosty frakcji Związku Oj­
czyzny (Konserwatyści Litew­
scy)

Dymisja ministra Algisa Żva- 
liauskasa powinna uciszyć scep­
tyków, którzy próbują udowod­
nić, że konserwatyści nie reali­
zują programu “czystych rąk”. 
Dymisja ta potwierdza, że pro­
gram  je s t  nadal realizow any. 
Podkreślam^ że i nadal będzie. 
Sprawa m inistra transportu po­
kazuje też, że nasze społeczeń­
stwo, próbuj ąc rozwiązać w spo­
sób demokratyczny sprawy wy- 
jsokich urzędników, na których 
padł cień podejrzeń o złe wyko­
nywanie obowiązków albo ó po­
mieszanie interesu publicznego 
z  osobistym, m oże stanąć śmia­
ło ramię w ram ię z innymi, ^bar­
dziej ukształtowanymi demokra­
cjami.

Jacek  J . K OM A R

A. Zvaliauskasa zastąpi minister rolnictwa
Rząd przygotowuje rozporzą­

dzenie, zgodnie z którym premier 
powierzy czasowo obowiązki mi­
nistra komunikacji Algisa Żva- 
liauskasa ministrowi rolnictwa 
Edvardasowi MakelisowL 

W środę prezydent spełnił proś­
bę ministra komunikacji w sprawie 
rezygnacji. Jednakże w dekrecie, 
który podpisał przywódca państwa, 
A. z,valiauskasowi nie zlecono tym- 
czPs°wego pełnienia obowiązków 
ministra.

A Żvaliauskas złożył rezygna­
cję po tym, gdy opublikowano 
wnioski rządowej Komisji Etyki 
Służbowej w  sprawiepopełnionych 
przezeń naruszeń etyki służbowej 
oraz ustawy o łączeniu interesów 
publicznych i prywatnych w służ­
bie państwowej, gdy organizowano 
delegacjęministrakomunikacji oraz 
kilku pracowników transportu litew­
skiego do Szwecji Południowej w 
końcu października.

_ _  - (ELTA)

N o w e  p r z e p isy
Od 26 listopada br. przewoź- ne podpisem przewoźnika lub pie-

nik transportujący tow ary 
Białoruś albo tranzytem przez te­
rytorium tego kraju powinien na 
przejściu granicznym wypełniać 
dokument kontroli dostawy towa-

^  ten sposób na Białorusi 
spodziewają się zaostrzyć kontro­
lę towarów, środków transporto­
wych oraz ich dokumentów. 
P e f l s S I do 1 stycznia 1999 r., 
ZT* J^zcze nie ma specjalnych 
dokumentów kontroli dostawy to- 

I P l l l I l  się zamiast nich 
H fH H  laraeji towarowych, 
w ri„il e Powinny być wskazane 
warAaJ*nenFie.lc?ntr°1’ dostawy to- 

s‘<i na odwrotnej 
wei m deklaracji towaro-

J, muszą one być teżpotwierdzo-

częcią funkcjonariusza urzędu cel­
nego.

Dokument kontroli dostawy to­
warów może być zwyczajny lub 
uproszczony. W przypadku przewo­
żenia towarów różnego rodzaju, dla 
których ustalone są odmienne tary­
fy oraz opłaty celne, wypełnia się 
zwyczajny dokument oraz załącz­
niki do niego dla każdego rodzaju 
towarów. Uproszczony dokument 
kontroli dostawy towarów wypełnia 
się wtedy, gdy towary przewozi się 
ż jednej składnicy do drugiej, wy­
wozi z kraju, transportuje tranzytem 
albo w przypadku, gdy przewoźnik 
ma zezwolenie na zmagazynowanie 
ich w składnicy celnej.

(ELTA)

Bank zwróci 
pobrane 

pieniądze
Bank Oszczędnościowy, któ­

ry od 16 listopada br, rozpoczął 
zwrot pieniędzy z  rublowych kont, 
pobierał ó3 ogólnej sumy 0,05 
proc. za usługę. Od wczoraj bank 
nie pobiera już za tę usługę. Klien­
ci, od których pobrano już procen- 
ty, mogą się zgłosić i otrzymają 
zwrot pieniędzy.

Inf. wi.
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Potrzeb  n a j est strategia  
rozw oju  energetyki

Na wczorajszym spotkaniu z 
członkami Sejmowego Komitetu 
Spraw Zagranicznych prezydent 
Valdas Adamkus zaznaczył, że 
należy jak  najszybciej opracować 
i ogłosić strategię rozwoju ener­
getyki, gdyż wymaga tego Unia 
Europejska. Członkowie komite­
tu  przyznali, ze b rak  tej strategii 
jest wielką ujm ą dla Litwy, dążą­
cej do jak  najszybszego rozpoczę­
cia negocjacji w sprawie członko­
stwa w UE.

Jak wiadomo, strategia rozwo­
ju  energetyki powinna zadecydować 
w spiawieignalińskiej Elektrowni 
Atomowej - czy zostanie zamknię­
ta, gdy w latach 2005-2010 zajdzie 
potrzeba wymiany tzw. kanałów 
paliwowych, czy tez kanały te zo­
staną zastąpione nowymi, zapew­
niając dalsząpracę siłowni. UE żąda 
zamknięcia elektrowni, JLitwa sprze­
ciwia się temu bądź wymaga od

struktur UE wielkiej rekompensa­
ty

W niedawno opublikowanym 
wniosku Komisji Europejskiej o 
gotowości Litwy do negocjacji w 
sprawie przystąpienia do UE powie­
dziane jest, że Wilno dotychczas 
nie zadecydowało o przyszłości sys­
temu energetycznego.

Na spotkaniu była też mowa o 
zarzutach Komisji Europejskiej w 
związku z sytuacją w rolnictwie oraz 
sferze administracji publicznej.

Była też mowa o procesach roz­
woju NATO, dążeniu Litwy do 
przedstawienia za granicą proble­
mów, o ściślejszej współpracy Sej­
mu, rządu i instytucji Urzędu Pre­
zydenta orazmożliwościach aktyw­
niejszej dyplomacji.

Prezydent zaznaczył, że strate­
gię polityki zagranicznej powinno 
kształtować Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych. (ELTA)

Jubileusze 40 lat na scenie
Premier Republiki Litewskiej 

Gediminas Vagnorius w imieniu 
rządu pozdrowił śpiewaka Edu- 
ardasa Kaniayę z okazji chlubnej 
rocznicy 40-łecia pracy twórczej.

“Bynajmniej nie każdy śpiewak 
- litewski może się poszczycić tym, 
ze prawie połowę stulecia spędził 
na scenie opery. Na przestrzeni tych 
pięknych czterech dziesięcioleci 
odtworzył Pan wiele wspaniałych 
ról w operach i operetkach, dał wiele 
niezapomnianych recitali. Pana 
możliwości wokalne i artyzm cie­
szyły i cieszą melomanów w Litwie 
i ża granicą. Pańska twórczość 
znacznie wzbogaciła kuTturę este- 
tyczną naszego społeczeństwa” - 
głosi pozdrowienie premiera.

O artyzmie i możliwościach 
wokalnych E. Kaniavy melomani

Podziękowanie 
Funduszowi “Wileńszczyzna’

po raz kolejny mogli się przekonać 
we wtorek,, 24 października w Na­
rodowym Teatrze Opery i Baletu 
Litwy. Odbył siętu koncert, poświę- 

j eony 40 rocznicy działalności twór- 
ćzej maestro E. Kaniavy.

W programie wzięli też udział 
partnerka z  cyklu koncertowego E. 
Kaniavy ‘Tobie, tylko tobie...” Ju- 
ditaLeitaite, solista Władimir Prud­
ników, studenci katedry wokalisty- 
kiLitewskiej Akademii Muzycznej 
Oraz magistranci. Grała Państwowa 
Orkiestra Symfoniczna Litwy.
. E. Kaniaya w swym dorobku 

twórczym ma ponad 500 recitali. 
Maestro wykonuje utwory różnych 
epok i stylów, arcydzieła liryki wo­
kalnej, występował W teatrach sto­
łecznych Rosji, Łotwy, Estonii, 
Ukrainy, Gruzji, Niemiec, Rumunii 
i innych państw. Koncerty solowe 
baryton litewski dał w Nowym Jor­
ku, Sydney, a także w Anglii, Ka­
nadzie, Finlandii - łącznie w prze­
szło 50 krajach świata. (ELTA)

M ówimy serdeczne Bóg ża- 
-p łać  F u n d u sz o w i R o zw o ju  
Oświaty, Kultury i Sportu “Wi­
leńszczyzna” za zafundowanie 
-oświętlenia centralnego ołtarza 
i całego kościoła pw. Najśw ięt­
szej M arii Panny w Turgielach,i 
ja k  rów n ież  za zbudow anie 
muru na nowym cmentarzu w 
Turgielach. D ziękujem y rów ­
nież za zainstalowanie oświe­
tlen ia  w Turgielskiej Szkole 
Ś red n ie j. Z aw dzięczam y to  
osobiście prezesowi Fundacji 
Ryszardow i L itw inow iczow i 
o,raz dyrektorowi firmy “Arde-

na” Janowi Romaszewskiemu.
Ksiądz proboszcz 

Józef Aszkiełowicz, 
wdzięczni parafianie, 

uczniowie i dyrekcja szkoły 
OD REDAKCJI: z kolei re­

dakcja “K uriera Wileńskiego” 
składa podziękowanie księdzu 
proboszczowi Józefowi za prze­
znaczenie na fundusz prenum e­
raty  “K uriera” 100 litów. Pie­
niądze te będą wykorzystane na 
zaabonowanie na styczeń dzien­
nika naszym stałym  czytelni­
kom, którzy teraz znaleźli się w 
trudnej sytuacji finansowej.

Firma
“A R D E N A ”

zatrudni:
O  głównego księgowego i 

księgowego;
O  sprzedawcę-menadże-

ra  do działu artykułów elek­
troinstalacyjnych.

Zgłoszenia są przyjmowa­
ne pod numerem: 25-05-80.

Prosimy o nadesłanie CV 
pod numerem fax’nr26-IO-36.

r (Zom.657)
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się przed ewentualnymi oskarżeniami o za­
niedbanie chorego.

Przekłamują więc, ale historycy literatu­
ry wypunktowali te przekłamania, wnikając 
w sytuację psychologiczną ludzi, którym 
można było zarzucić (oni sami też chyba mieli 
nieczyste sumienie, bo przecież kochali Mic­
kiewicza), że tego czy owego nie przewidzieli, 
nie dopilnowali, choć w tym czacie, w takich 
warunkach, nie sposób było Mickiewicza ura­
tować.

Nie wiadomo na przykład, co zjadł Mic­
kiewicz poprzedniego dnia. Istnieją bowiem 
dwa rozbieżne świadectwa. Pieczone kurczę 
i do tego pół butelki burgunda, jak podaje 
Levy, sam rozsądnie zadowalający się goto­
wanym ryżem. Albo tłusta kaczka w kiszonej 
kapuście, według Sadyka. Ten ostatni normal­
ny posiłek, zwłaszcza w drugiej wersji, mógł 
mieć fatalne skutki dla niemłodego człowie-. 
ka, dotkniętego chroniczną chorobą już od 
paru tygodni.

Ten fragment pochodzi z książki pt. “M jak Mickiewicz” autorstwa Tomasza 
Łubieńskiego, tytuł do niego - od redakcji. Przy okazji przypominamy, że dzi­
siaj o godz. 15.00 w Sali Teatralnej (znajduje się w sąsiedztwie Rektoratu) Uni­
wersytetu Wileńskiego odbędzie się wykład T. Łubieńskiego nt. Czyj Mickie­
wicz?”. Prelegent serdecznie zaprasza wszystkich interesujących się żywo­
tem Wielkiego Adama. __________________ ____________________

...Po powrocie do Konstantynopola 
“nagła słabość” przejściowo ustępuje, po­
tem wraca i już chyba Mickiewicza nie 
odstąpi. Bo też nie ma sił potrzebnych do 
jej Zwalczenia. Radosne emocje w obozie 

I  też wiele kosztują, tym bardziej rozczaro­
wania. Przyzwyczaja Mickiewicz siebie i 
najbliższe otoczenie do swoich dolegliwo- 

|  ści, kryzysów, polepszeń, można więc po­
wiedzieć, że umiera śmiercią nagłą i nie­
spodziewaną, w ciągu kilkunastu godzin*
O ile można w ogóle powiedzieć o śmier­
ci, że jest niespodziewana, zwłaszcza kie­
dy choremu źle już się żyje, nie ma wiel­
kich nadziei, że jego życie się przejaśni, a 
sprawy w nim najważniejsze odniosą zwy­
cięstwo.

W nocy z 25 na 26 listopada Mickie­
wicz wstaje nad ranem. Levy, sam niezdrów, 
nie przejmuje się tym; podobne sytuacje 
zdarzają się dość często. Wprawdzie rano 
pojawiają się u Mickiewicza silne mdłości, 
ale to również nic nowego. Zresztą po ja­
kimś czasie ustępują. A Mickiewicz pije 
mocną kawę z gęstą śmietanką, zagryzając 
kawałkiem chleba. Nie jest to pewnie słusz­
ne dietetycznie, ale świadczyłoby o lepszym 
samopoczuciu. I rzeczywiście, przyjmuje 
Mickiewicz pocztę, normalnie rozmawia, 
więc Levy i Służalski mogą wyjść na mia­
sto. Zjawia się Emil Bednarczyk, dobry zna­
jomy Mickiewicza, emigrant, oficer, w któ­
rym Mickiewicz widzi dowódcę przyszłe­
go Legionu Żydowskiego. I on właśnie bę­
dzie świadkiem nagłego śmiertelnego kry­
zysu. Kiedy czyta w sąsiednim pokoju (Mic­
kiewicz chciał przez chwilę sam odpocząć), 
słyszy dziwny hałas. Przybiega, widzi Mic­
kiewicza czepiającego się futryny drzwi, 
próbuje mu pomóc, obaj zwalają się na 
podłogę. Następuje seria ataków bólu, kon­
wulsji, utraty przytomności. Podejmowane 
są próby ratowania: laudanum, preparat 
opiumowy przeciw cholerze, lewatywa, na­
cieranie, obkładanie kamionkami z-ciepłą 
wodą. Bierze w tym udział w sumie trzech 
lekarzy, córka gospodarza domu, Bednar­
czyk, przybyli po jakimś czasie Levy i Słu­
żalski. Wszystko daremnie. Chwilami Mic­
kiewicz odzyskuje przytomność. Zostaje 
sprowadzony ksiądz, ale nie jest pewne, czy 
udało mu się zdążyć z sakramentami przed 
śmiercią, która przychodzi po Mickiewicza 
wczesnym wieczorem.

Tak wyglądała choroba i śmierć Mickie­
wicza. Prawdopodobnie. W  tym dniu przez 
jego pokój przewinęło się kilkanaście osób.
Relacje, które pozostawiły, są w wielu punk­
tach niejasne, sprzeczne, często wzajemnie 
się wykluczają. Ksenia Kostenicz, autorka 
ostatniego tomu Kroniki życia i twórczości 
Mickiewicza, która przeanalizowała wszel­
kie dostępne źródła, największym zaufaniem 
obdarza Emila Bednarczyka, który sam 
przyznaje się do bezradności i niezręczno­
ści. Levy i Służalski próbują zabezpieczyć

Adam Mickiewicz, dagerotyp z 1839 r.

jakiś ważny testament duchowy dla potom­
nych.

Ominęła go również śmierć bardziej jesz­
cze nagła, ale spodziewana, jaka zjawia się 
na polu bitwy, a jeślj jest to pole chwały, 
śmierć piękna. Takiej śinierci, do której oka­
zję stwarzało powstanie listopadowe, życzył

26 listopada 1855 r. umarł Adam Mickiewicz

...DLA WSZYSTKICH STAŁO 
SIĘ JASNE, KIM BYŁ...

Tym bardziej nie wiadomo, na co umarł 
Adam Mickiewicz. Powodem najpowszech­
niej przyjętym jest cholera, ale ta narzucają­
ca się diagnoza nie została nigdy ostatecznie 
potwierdzona. W grę wchodzi również gwał­
towne zatrucie połączone z wylewem. Albo 
przewlekła postać cholery, zwana choleryną, 
która zaostrza się w momencie wyczerpania 
organizmu.

Istniała też polityczna wersja otrucia. Ale 
niejasne, w sensie szczegółów, okoliczności 
tej śmierci nie są owej wersji żadnym potwier­
dzeniem. Nikomu tak szczególnie nie zależa­
ło, aby Mickiewicz prędko umarł. Dla swo­
ich wrogów politycznych nie był groźny. Dla 
Rosji, która już przegrała wojnę krymską, sta­
ry poeta nie wyglądał na przeciwnika, co był­
by godny większego zainteresowania.

Kiedy umarł, dla wszystkich stało się ja­
sne, kim był, i ta śmierć, tek biedna, banalna, 
zupełnie nie zrymowała się z jego wielkością. 
Zasłużył przecież całym życiem na śmierć 
dostojną, przy której prócz jego licznej ro­
dziny asystowałoby grono wielbicieli i przy­
jaciół. Niektórzy spośród nich nie mogliby się 
stawić na tę podniosłą uroczystość ze Wzglę­
dów zasadniczych, ale z pewnością czekali­
by już na Adama po drugiej stronie. Jeszcze 
nadchodziłyby listy z życzeniami powrotu do 
zdrowia, potem już, niestety, telegramy kon­
dolencyjne. A w tym czasie wieszcz, na ile 
starczyłoby mu sił, mógłby jeszcze odnieść 
się do różnych ważnych spraw, pozostawić, 
choćby w strzępach, w urywanych słowach,

Adam Mickiewicz na łożu śmierci, staloryt wg fotografii

przecież Mickiewiczowi w swoim czasie Sie­
mion Chlustin, szlachetny Rosjanin. I wtedy 
Mickiewicz sam ową szansę przetracił. Po 
dwudziestu pięciu latach, na wojnie krymskiej, 
podobna okazja już nie była mu dana. Ubie­
gła ją  cywilna śmierć; zresztą przyjechał na 
tę wojnę za późno, kiedy miała sięjuż ku koń­
cowi;

Mógłby też Mickiewicz próbować śmierci 
w dalekiej podróży, to znaczy liczyć na to, że 
śmierć spotka go w czasie takiej podróży- 
ucieczki. Od Europy, od sprawy polskiej, ro­
dziny, od całego swojego dotychczasowego 
życia. Coś podobnego uczynili, w kilka dzie­
siątków lat później, Artur Rimbaud i Lew 
Tołstoj. I nie spróbował jeszcze Mickiewicz 
podróży dookoła świata. Z metą najchętniej 
w Nowogródku. A pierwszym postojem, już 
po drugiej stronie oceanu, w nowym świecie, 
u zawsze mądrego i serdecznego druha Igna- 

' cego Domeyki.
A jednak ta biedna, samotna śmierć wy­

gnańca czy, jak chętniej samookreśliłby się 
Mickiewicz, pielgrzyma, śmierć bez pychy - 
grzechu, na który cierpiał tyle lat - śmierć bez 
legendy, do niczego mu niepotrzebnej, prze­
szyła polskie serca. Gdziekolwiek by zastała 
Polaków wiadomość o tej, takiej właśnie, 
śmierci, przeszyła ich na wskroś, choćby, na 
chwilę, poczuciem wspólnoty.

Zaraz po śmierci rozpoczęły się spory, 
gdzie Mickiewicza pogrzebać. Levy i Służal­
ski, wspólnie i skutecznie, zwalczyli najprost­
szy pomysł, aby uczynić to na mjejscu, w 
Stambule albo w Adampolu. Służalski powo­
łał się na wolę zmarłego, że chce być pocho­
wany obok żony. Levy czuł się zobowiąza­
ny, aby zwłoki ojca oddać dzieciom. Poza tym 
uważał, że grób Mickiewicza w Paryżu bę­
dzie miał znaczenie polityczne. Na wszelki 
wypadek obaj nie odstępowali potrójnej trum­
ny: orzechowej, dębowej, cynkowej, w któ­
rej złożono zabalsamowane ciało. Służalski, 
stary żołnierz, czuwał podobno z nabitym pi­
stoletem. Trumnę trzymano w domu, wśród 
awantur z sąsiadami, obawiającymi się cho­
lery, o której powszechnie mówiono jako o 
przyczynie zgonu Mickiewicza. I tak upłynął 
miesiąc, zanim firmę żeglugową zwolniono z 
kwarantanny, a wtedy mogła się podjąć prze­
wiezienia trumny do Francji. Służalski i Levy 
eskortowali jąaż do miejsca czasowego prze­
znaczenia. .

A tam, w Paryżu, uszanowano pamięć 
Adama Mickiewicza, powszechnie powstrzy­
mując się inie dopuszczając do politycznych 
porachunków. Jedynym skandalem były cio­
sy kijem, które zadał Władysławowi Zamoy­

skiemu na stopniach kościoła Madelaine, po 
mszy żałobnej, krewki emigrant Jaźwiński. 
Władysław Zamoyski powszechnie uznany 
został za nieprzyjaciela zmarłego. Ale po­
wód ekscesu był bardzo prozaiczny: jego 
sprawca żywił mocne przekonanie, że ge­
nerał Zamoyski jest mu winien większy żołd 
za kozacką służbę.

Ponieważ wiadomo było, że Mickiewicz 
poróżnił się z Hotelem Lambert, dom Czar­
toryskich w pełnym składzie, na czele z księ­
ciem Adamem, wziął dyskretnie udział w 
pogrzebie.

Nie próbowano przypominać, rzecz w 
końcu była wiadoma i ogromnie denerwo­
wała tak demokratów, jak i arystokratów, o 
roli księcia w życiu zmarłego. Książę Adam J  
partycypował walnie, ale dyskretnie w kosz­
tach ceremonii, podobnie zresztą jak w 
wydatkach stambulskich. Rozdawano na 
przykład bilety kolejowe do Montmorency, 
gdzie chowano polskich emigrantów, uczest­
nikom pogrzebu, którzy nie dysponowali 
własnymi lub zaprzyjaźnionymi powozami.

Przemawiał tylko, na prośbę rodziny, 
Bohdan Zaleski, wyrażając nadzieję, że ciało 
Mickiewicza spocznie w ojczyźnie.

I rzeczywiście, w roku 1890 rozdzielo­
no Adama Mickiewicza z żoną Celiną. Jego 
doczesne szczątki, szczątki dosłownie, bo, 
jak się okazało, zwłoki były niewłaściwie 
zabalsamowane, przewieziono na Wawel.

' Ten drugi pogrzeb był właściwie wielką 
manifestacją,- być może początkiem naro­
dowego kultu Mickiewicza. W obecności 
dzieci i wnuków poety. Przedstawicieli 
wszystkich stanów w zgodnym skupieniu. 
Ponad pięciuset księży. Profesorów Uniwer­
sytetów: Jana Kazimierza we Lwowie i Ja­
giellońskiego. Akademików, czyli studen­
tów; ci najdłużej nieśli trumnę. Delegacji 
ze wszystkich trzech zaborów. Ludności 
okolicznej. Dzwonu Zygmunta, który ude­
rzył, kiedy orszak dotarł do wrót katedry wa­
welskiej. I z udziałem szarozłotego litew­
skiego piasku, którym wysypano dno sar­
kofagu.

Tym razemwiele było podniosłych prze­
mówień. Między nimi Adam Asnyk uczy­
nił Adama Mickiewicza własnością narodo­
wą.

W Mickiewiczu umarł (wcześniej, oczy­
wiście, jeszcze za życia) Gustaw goniący za 
marą ziemskiej miłości. Natomiast, głosił 
dalej Asnyk “narodził się mąż spiżowy, nie 
mający litości dla cierpień własnych i wpa­
trzony tylko całą duszą w cierpienia swojej 
ojczyzny”.

Czy Mickiewicz byłby zachwycony tymi 
słowami, na tryumfalnym krakowskim po­
grzebie? Gdyby mógł wybierać sobie rodzaj 
śmierci, kto wie, czy zamiast śmierci dostoj­
nej, bohaterskiej, przygodowej, słowem: 
atrakcyjnej, nie zdecydowałby sięjednak na 
taką właśnie śmierć, która była mu dana. 
Przez którą on, człowiek w najgłębszym 
sensie tego słowa religijny, mógł raz jesz­
cze odczuć marność tego świata, na którym 
jedynąpociechąjest nadzieja innego, przy­
szłego życia. Śmierć w cielesnym poniże­
niu, która pomaga od cielesności oderwać 
się bez zbędnego żalu, z ulgą, skoro ciało 
jest już tylko naczyniem cierpienia.

A chyba już na pewno, jeśli w ogóle 
wolno i wypada tu cokolwiek domniemy­
wać (biorąc jeszcze te domniemywania w 
stosowne nawiasy podwójne, kwadratowe, 
w cudzysłowy i znaki zapytania opatrzone 
wykrzyknikami) podobała by się Mickiewi­
czowi (bardziej tuz krakowski tryumf?) mil­
cząca ceremonia przeniesienia trumny na 
statek przez nędzne, tłumne, błotniste ulicz­
ki stambulskiego przedmieścia.

Ten pogrzebowy prolog, pochód i na­
bożeństwo żałobne, odbył się w asyście 
wojskowej. Władysław Zamoyski, człowiek 
poważny, cokolwiek o nim myślał i pisał 
Adam Mickiewicz, wydał specjalny rozkaz 
o zgonie Mickiewicza. Zarządził trzymie­
sięczną żałobę w dywizji. Na stambulskie 
uroczystości pogrzebowe delegował cztery 
plutony piechoty pod dowództwem majora 
Jagmina.

Adama Mickiewicza potraktowano jak 
żołnierza. Na pewno byłby z siebie dumny, 
kiedy zagrzmiały wojskowe bębny...
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1 listopada - w Dniu Wszyst­
kich Świętych - zapłonęły znicze 
na cmentarzu Antokolskim (roz­
palał)’ 9 WDH „Szlak” i 5 WDH 
„Stopa”) oraz na wileńskiej Ros­
sie (rozpalały 9 WDH „Szlak” i 4 
WDH „Trop”). Za akcję„Znicze” 
odpowiedzialny był Paweł Żebie- 
łowicz.

Tego dnia tradycyjnie pełnio­
no warty przy płycie Matka i Ser­
ce Syna. Nad tym wszystkim czu­
wał Edek Suchalet.

5 - 8  listopada - odbył się 
kurs szkoleniowy dla liderów 
Związku Harcerstwa Polskiego 
na Litwie. Zainicjował go podre- 
ferat „Litwa” (ZHR), a urzeczy­
wistnili trenerzy Fundacji Edu­
kacja dla Demokracji. Wsparcia 
finansowego udzielił O ddział 
Gdański S tow arzyszen ia  
„Wspólnota Polska”,  Dyplomy 
zaliczenia kursu uzyskało 19 
osób. Zajęcia odbywały się w 
szkole im. Jana Pawła II.

II  listopada - w 80. roczoi- 
cę odzyskania przez Polskę Nie­
podległości, harcerki i harcerze 
ZHPnL pełnili warty honorowe 
na Rossie. Wieczorem uczestni­
czyli we Mszy św. w kościele 
Ducha Św.

O 19-ej odbyło się spotkanie 
dla wędrowników. Organizowały 
je dh. Zyta Danowska i dh. Ąnże- 
lika Puzanowa.

13 - 15 listopada - odbył się 
VII Rajd Niepodległości. Komen­
dant - dh. Walenty Bartoszewicz, 
oboźni - dh. Marysia Markiewicz, 
dh. Ryszard Orszewski. Przyje­
chało około 75 osób - szersza 
relacja wewnątrz numeru. Zwy­
ciężyła 5 WDH „Stopa”.

16 listopada - przebiegało 
posiedzenie Zarządu ZHPnL. Po­
wołano gromadę przy szkole im. 
Władysława Syrokomli. Zatwier­
dzono Instrukcję organizacji obo­
zów i zimowisk. O m ów iono 
udział oraz przygotowania do Bia­
łej Służby w czerwcu następnego 
roku w Ełku.

17 - 18 listopada - dh. Mał­
gorzata Stefanowicz, dh. Daniel 
Judycki, Wioleta Bernatowicz, 
Jolanta Dawidowicz uczestniczyli 
w kursie zuchowym \v Krakowie. 
Zaprosiła nas Fundacja im. jorcla-
na. Zajęcia prowadzili instruktor­
ki i instruktorzy ZHR (Chorągiew 
Małopolska).

| 19 listopada -'.obradowała
Rada Drużynowych. Po niej przy- 

| szb komendanci złożyli Komisji
as. Akcji Zimowej wykaz komen­
dy oraz programy zimowslc

listoPada - odbył się-III 
Harcerski Festiwal Piosenki

w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e
28 - 29 listopada - harcer-I

skie andrzejkUnfo: Bożena 67 371

6 grudnia - Instruktaż kwater- 
mistrzowski przed zimowiskami. 
Miejsce: szkoła im. Jana Pawła II'

• I  KomisJa Stopni Harcer- 
I I , ,  . 1 Instruktorskich OH-ek o 13-ej.

m l  U l  ,grudnia - kurs dla
I  1 przybocznych pt
I  komunikacja w zespó-
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NA W IECZN Ą  
W ARTĘ

Już nie m a kolorowego lata, 
gdy dookoła roznoszą się śmie­
chy i hałasy , tak  charak tery ­
styczne dla obozów, które prze­
minęły w okamgnieniu, bo ra­
dość szybko przemija, a kolory 
bledną.

Z iem ia jak b y  oszarzała , a 
promyki słońca nie dostrzegają 
nas, czy to  z pow odu naszej 
oziębłości, czy też naszej ślepo­
ty na otaczający świat i drugie­
go człowieka. Wiem tylko, że na 
dobre swe panowanie rozpoczę­
ła smutna, chłodna jesień. Każ­
da p o ra  roku, każdy m iesiąc 
m ają coś szczególnego, coś wła­
snego, co je  charakteryzuje i 
w yróżnia spośród innych pór 
roku, i innych miesięcy.

L istopad  u  m nie w ygląda 
mniej więcej tak: cisza, żłoto- 
brunatne i czerwono-brązowe Ii-̂  
ście krążące, by  wreszcie spo­
cząć na ziemi i po czasie znów 
dać się porwać wiatru, aby nimi 
rzucał oraz pustka rozpościera 
się  dookoła. Dla jesieni charak­
terystyczna jest zaduma i powa­
ga.

Szczególnie pierwszy dzień 
listopada je st dniem, gdy musi-\ 
my się zamyślić, Jest to dzień, 
gdy zm arli o b ch o d z ą  sw oje 
święto, Święto. Zmarłych.

W łaśnie w tedy nadchodzi 
czas, gdy odwiedzamy groby ria- 
| szych krewnych oraz groby tych, 
którzy odeszli na w ieczną war- 
I tę. Składamy wiązanki chryzan­
tem i zapalamy żnićzer I chry­
zan tem y, i zn icze  m a ją  tak i 
dziwny zapach, który nazywam 

[zapachem zmarłych. ''Unosząca 
się woń kwiatów i dymku Wo­
skowego z  palących się zniczy 
sprawia, iź  czuję się  samotnie 

Mak nigdy dotąd, ą.-dookoła pa- 
|nuje atmosfera tajemniczości. .

Jak każdego roku harcerki i 
harcerze pełnili w arty honoro- 
w ena Rossie. Także tradycyjnie 
była zorganizowana akcja zapa­
lania zniczy na grobach pole­
głych żołnierzy, którzy w swo­
im czasie mężnie bronili hono­
ru i wolności Ojczyzny. Znicze 
zapłonęły nie tylko w Wilnie na 
Rossie i Wojskowym Cmenta­
rzu na A n to k o lu a le  i w mniej­
szych miejscowościach.

Ania BARTOSZEWICZ 
trop .

^ ^ ^ ^ ■ _ 9 _ W D H  „Y iator”

Niedawno „pewien świat”  określonej grupy wiekowej szalał. 
Obchodziliśmy Światowy Dzień Młodzieży. Kim ona jest, owa roz­
huśtana, nieposłuszna młodzież?
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Kurs dla liderów 
harcerskich

Jednym z głównych celów na­
szego Związku jest poszerzenie 
horyzontu wiedzy członków orga­
nizacji. Najlepszym środkiem ku 
temu jest organizowanie i uczest­
niczenie w kursach. Ostatnio, 20 
liderów ZHPnL w ciągu czterech 
dni uczestniczyło w kursie Funda­
cji Edukacja dla Demokracji pt. 
„Umiejętności przywódcze”. Po­
mimo tego, że w kursie brali udział 
wyłącznie harcerze, to jednak bra­
kowało tu codziennych apeli, na­
woływania, że jest już cisza noc­
na.., a wypełnione wszystko było 
przyjazną atmosferą, bez żadnego 
pragnienia, dzięki temu, że na po­
czątku ustaliliśmy pewne zasady, 
których uczestnicy kursu musieli 
się przytrzymywać. .

Plan dnia wyglądał następują­
co: pół godziny przerwy, półtorej 
zajęć. Jednak wszystkie zajęcia 
czyli sesje były bardzo doskonale 
dobrane metodycznie przez in­
struktorów Fundacji - Leszka Or­
dona, Agnieszkę Zabrocką Rad­
ka Kucharczyka.

Na początku była krótka re­
fleksja nad rolą przywódcy w or­
ganizacji. Dalej na arkuszach pa­
pieru rozpisywaliśmy sobie, jakie 
powinny być cechy idealnego 
przywódcy i podwładnego. Uświa­
domiliśmy sobie, jaką rolę w ży­
ciu organizacji odgrywa zebranie, 
jak porządnie trzeba je  przeprowa- 
dzić, przygotować i w ogóle zapla­
nować rocznąpracę organizacji, by 
było wszystko połączone - przy­
jemne z pożytecznym.

Każdego dnia ostatnia sesja 
była przeznaczona na rozpatrywa­
nie tego, co nie było jasne. Jednak 
zazwyczaj nie mówiliśmy o tym, 
czego nie zrozumieliśmy, a tylko 
zabawialiśmy sięintelektualnie.

Dzięki tej imprezie trochę ina­
czej wejrzałam w głąb naszego 
Związku. Sprzyjała temu mała licz-, 
ba uczestników oraz prowadzący.! 
[Niektórzy spotkali się tutaj po raz 
pierwszy, a może pierwszy raz się 
do siebie odezwali... Osobiście 
uważam, że ten kurs, to nie zupeł­
nie kurs. Podobnego rodzaju spo­
tkania, które dotąd przeżyłam, były 
raczej skupione na jednym tema­
cie. Natomiast ten był o Wiele po- 
Iżyteczniejszy, ciekawszy, co moż­
na będzie wykorzystać nie tylko w 
harcerstwie, ale nawet w domu.
Zrozumiałam, dlaczego wiele rze­
czy na zbiórkach mi się nie uda-I 
wałó. Dlaczego? Aaaa..., w takimi 
wypadku trzeba „załapać się” na 
najbliższy kurs Fundacji Edukacja 
[dla Demokracji.
I  Dziękujemy Stowarzyszeniu 
(W spólnota Polska”, oddział 
Gdański, za wsparcie finansowe, a 
trenerom Fundacji Edukacja dla 
Demokracji za nabytą wiedzę.

Małgorzata STEFANOWICZ
Wilno
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Notowały: 
dh Agata Korwiel, 

dh Justyna Błaszkiewicz

Dlaczego nie ustawiliście się ładnie szeregiem, gdy przechodzi­
li noście? - zapytał przewodniczący jedną z drużynowych miasta 
Wilna podczas uroczystości listopadowych. - Proszą pana, ale nam 
nikt nie powiedział..

Do 30 października trwa sprzątanie cmentarzy. D ruhny z  rejo­
nu sprzątają w swoich miejscowościach. Kiedy i gdzie będziecie 
sprzątał zawiadomcie jedną z druhen. Ona jesU dpow.edzialna  
za tę akcję - przemówił glos w słuchawce do jednego z druzyno- 
wvch z  rejonu. - Wieniy już o sprzątaniu, a tę druhnę zawiadomimy 
\. odezwał się ów drużynowy, - Skąd? - nie,dawał spokoju głos pierw­
szy. - Przecież co roku sprzątamy i mamy ju ż  ustalony termin - stwier­
dził drużynowy, nieco zaskoczony tym, że władza jest nie zonento- 
Iwana w ich działalności. . . .  . .

Takie niby zwykłe mini-historyjki z naszego życia harcerskiego 
można ciągle przytaczać i przytaczać. Stykamy się z tym na większo- 
|ści imprez. Jedni wiedzą, inni nie - co się dzieję. Zazwyczaj tak jest |
nie da się tego zmienić. ggH m 9  H |  , xr.

W obydwu wypadkach sprawa dotyczy drużynowych. Nie szerego- 
Iwych czy zastępowych, a tylko drużynowych. Tych, którzy oprócz obo­
wiązków szkolnych, rodzinnych mają jeszcze ^harcerskie. Są to me 
bierni obserwatorzy, a aktywnie działające osobistości. Na nich opie- 
■ s i ę  organizacja. To oni zachęcają albo deaktywizują swoich pod­
opiecznych. 7
I Czasem może zbyt dużo wymagamy od drużynowych. Praca har­
cerska - to praca społeczna. Na nią warto znaleźć czas, chociaż cza­
sem się wydaje, że lepiej być tam, gdzie można wiele osiągnąć za jed­
nym zajściem. Ostatecznie decyzja chcę lub nie chcę coś robić - zale­
ży przede wszystkim od nas samych. ; _  ' ■■ ..

- Tak na członka organizacji nakładająsię obowiązki rodzinne, szkol­
ne, harcerski e, ł '

Rodzicom trzeba pomagać, bo inaczej być nie może. Harcerstwo 
wychowuje obywatela, lidera. Jeżeli nie jest on zaradny w domu, ucie­
ka od rodziny, nie potrafi zrobić zakupów czy pozmywać naczynia - 
mówiąc, że ma tyle spraw harcerskich do załatwienia - to coś tu jest 
nie w porządku.

Inna sprawa - to szkoła, studia. Niepiśmienny harcerz - dziś już 
raczej się nie spotyka. Ale nie idący w nogę z teraźniejszością, chyba 
tak. Np. wielu pociągainfórmatyka. Tę „głęboką” zostawmy zawodow­
com. Zwykli harcerze poszukują i oczekują u drużynowych nawet ele­
mentarnych znajomości. A ci co? Większość nawet nie wie jak włą­
czyć komputer i, że między drukarką a printerem, można postaw# znak 
równości. Przykłady móżna mnożyć. Fakt nie do obalenia, że dzisiej­
szy drużynowy powinien się kształcić.: Zdobywać wiedzę nie tylko w 
szkole, na wykładach - ale i samodzielnie tropić tajniki nauki.

Jak jest z pracą w drużynach? Jedni udzielają się mniej, inni są ’ 
bardziej zaangażowani. Tylko ani u jednych, ani u drugich nie widać 
samodzielności i inicjatywy. Gdzie się^one mają przejawiać? Otóż we 
wszystkim: w rodzinie, szkole, prowadzeniu drużyny.

Dzisiejszy drużynowy, będący ciągle W biegu, nie nadążający z cza­
sem, nie całkiem już chyba i rozumie, co znaczy samodzielność. Przy­
zwyczaił się do tego, że ktoś mu ciągle wskazuje co ma robić. Tak i 
zanika samodzielność. Potwierdzeniem tego są u góry przytoczone 
porównania. Drużynowej nikt nie powiedział, gdzie ma uszeregować 
sięże swoimi dziewczynami, więc stała przyglądając się z daleka. Przy­
toczone porównania wyraźnie też mówią, że „wodzowie” w terenie są 
bardziej samodzielni i świadomi tego co robią, aniżeli w stolicy. Nie­
wątpliwie, tym pierwszym brakuje doświadczenia, ale poprzez szkole­
nia, wspólne imprezy zaprzyjaźnionych drużyn - góry można przenieść.

Qzy liderzy naszej organizacji zdają sobie sprawę, że wychowuje­
my świadome i samodzielne jednostki? Chyba nie zawsze. Otóż przez 
pewien czas było modnym w naszej organizacji organizowanie imprez 
w ciągu jednej nocy. Zapominało się o tym, ze wiele należy zaplano­
wać wcześniej i ludzi też zawiadomić nie za pięć dwunasta, a przynaj­
mniej tydzień wcześniej. Od roku sprawa niby zaczęła ruszać-w do­
brym kierunku. Było dużo niezadowolonych, po prostu niechętnych 
do zmian I  ale z dużymi oporami, pewne kroki postępu są.

Aż tu  nagle znów zaczyna się bałagan. Jeżeli ktoś bierze się za zorga­
nizowanie czegoś, to niech będzie świadomy tego, że to on robi, a nie na 
przykład przewodniczący. Pewnego razu jeden z drużynowych, organi­
zator imprezy, prosił „naszą głowę” o rzecz bardzo zwykłą: jak napisać 
kartę zgłoszeniowąna pewne spotkanie. 18-lateknie wiedział jak to zro­
bić, ale brał się za imprezę. Poszedł od razu do przewodniczącego, bo 
on ma dobre serce, wszystko wie i na pewno pomocy nie odmówi. Nie 
pomyślał jednak, że ów dobry człowiek każdego dnia ma takich kilku 
harcerzy, ciągle biadolących i proszących. Pochwalić się czymś jakoś 
niewielu przychodzi. Większość zbiera się W biedzie. Zazwyczaj każdy 
ma nad sobą zwierzchnika, więc do niego niech się zwraca, jeżeli już nie 
może poradzić, a nie od razu do przewodniczącego.

Tak to z nami jest, że ciągle jak coś, to biegniemy do pewnej szko­
ły w poszukiwaniu pewnej osoby, nie zastanawiając się, że kiedyś trze­
ba zacząc robić coś samodzielnie i świadomie. Bo inaczej nie tylko 
harcerze będą rozkapryszonymi 20-latkamf, ale i drużynowi tak samo.

, Ci, którzy trzymają ster u władzy, powinni by też myśleć, że przy­
jaźń przyjaźnią, ale służba służbą. Zostałem wybrany nie dla całkowi­
tego poświęcania i odwalania za kogoś roboty, ale dlatego, że mi za­
ufano, powierzono los organizacji w moje ręce. Ci, eo na mnie głoso­
wali, wierzyli, że zrobię Wiele pożytecznego, dokonam zmian.

Tylko z biegiem czasu człowiek się upewnia, że z czegoś trzeba 
rezygnować, wybierać nie tylko między czymś, ale i kimś. Jeżeli je ­
steśmy drużynowymi, to zyskując coś, dajemy też z siebie coś innym. 
Pamiętajmy o tym. -

Druhu drużynowy opowiedz o sobie
Przedstawiamy dziś kolejnych „świeżo- 

upieczonych" drużynowych. Solecznikijuż 
od ponad roku zapisały się w naszej świa­
domości. O Andrzeju i od Andrzeja słysze­
liśmy wiele. Poważna odległość od stolicy 
nie załamała drużynę, a rozwija się ona da­

lej. Dzielnie kroczy naprzód odrodzona jed­
nostka w Niemenczynie. O dziewczętach 
opowiadała Ania, o panach m ówi dziś 
Adam. M irek przybliża nam drużynę z 
Szumska, a Mietek - Podbrzezie. Postu- | 
chajmy...

Kontynuujemy nasz konkurs na najlepsze zdjęcie letnie. Pod­
czas pobytu w Londynie, w muzeum M adame 'ńiesso druhenka 
Justyna przechadzała się z Baden - Powellem pod rękę.

Zdjęcie z archiwum Justyny Błaszkiewicz

Dh Andrzej Sinkiewicz, SDH „Step”
J a k  się rozpoczęła tw oja 

przygoda z harcerstwem?
Dwa lata temu otrzymałem pro­

pozycję na obóz harcerski z  dru­
żyną z Łodzi. Przedstawiciele tej 
drużyny przez kilka dni wcześniej 
gościli w naszej szkole. Zgodzi­
łem się ńa wyjazd, chociaż nic 
mnie nie łączyło z Harcerstwem.

Obóz minął Wspaniale. Wiele 
przygód, wiele przyjaciół... Jesz­
cze podczas obozu myślałem, że 
nadejdzie dzień i będę musiał się 
spakować i odjechać. Nie chcia­
łem, by na tym się wszystko skoń­
czyło. Więc postanowiłem, że po 
powrocie do domu założę swoją 
drużynę harcerską. Znalazłem w

Solecznikach chłopaków i z nimi 
Wspólnie próbowałem założyć 
drużynę. Najpierw powstał zastęp, 
który we wrześniu rozkazem Na­
czelnika został przekształcony w 
drużynę. Dziś jesteśmy silniejsi 
i bardziej dpświadczeni.

Jak  się udała akcja letnia?
Z przyjemnością skorzystali­

śmy z zaproszenia na obóz letni 
drużyn z Ostrzeszowa. Nasz obóz, 
dodam, że pierwszy, odbył się nie 
opodal miasteczka Narol, u pod­
nóża Gór Bieszczadzkich. Przez 
dwa tygodnie uczyliśmy się, po­
znawaliśmy i zwiedzaliśmy. Nie 
brakowało i dobrej harcerskiej 
zabawy.

Dh Adam Żyndul, NDH
Ja k  się odrodziło  h arce r­

stwo w Niemenczynie?
Dopóki w Niemenczynie ist- > 

niało harcerstwo, byłem czynnie 
działającym harcerzem. Po t o z -- 
padnięciu się drużyny, nie wie­
działem czy się jeszcze kiedy­
kolwiek odrodzi. W łosnąbieźą- 
cego roku zaproponowano nam 
jechać na obóz z drużyną z Wil­
na. Nie był on takim, jakim go 
sobie przedstawiałem, ale zapa­
liła się w e mnie iskierka harcer­
ska od nowa.

Jesienią dh Ania powiedzia­
ła, że założy drużynę żeńską. Po 
dwu tygodniach zebrali się chęt­
ni utworzenia drużyny. Równo­
cześnie z drużyną żeńską po­
wstała i męska;

Jesteśc ie  kon tynua to ram i 
22 N DH  czy s tw orzycie coś 
sw ego?

Prosto z mostu na to pyta­
nie odpowiedzieć nie potrafię. 
Wszystkich tradycji nie pamię­
tamy. Nazwę na pewno pozosta­
wimy tę  samą. Dużo nowego, to 
nie jestem  pewien, że stworzy­
my, lecz będziem y się  starać 
zdobyć dobre im ię i dbać ó nie.

Co Cię ostatnio ucieszyło, 
zachw yciło?

W harcerstw ie ciągle coś 
cieszy lub zachwyca. Ostatnio 
byłem na kursach harcerskich. 
Dowiedziałem się tam coś nie­
coś nowego i poznałem nowe 
twarze.

Dh Mieczysław Górski, PDH „Leśni”
J a k  os ta tn io  p rzeb iegała 

twoja zbiórka?
Na ostatniej zbiórce mieli­

śmy dużo chętnych poznania 
życia harcerskiego. Uczyliśmy 
ich  podstaw ow ych ' rzeczy : 
musztry, hymnu, prawa harcer­
skiego. i

Skąd czerpiesz pomysły?
Zazwyczaj przyglądam się 

czego nie umieją moi harcerze i 
staram się tego nauczyć. Pomy­
sły też czerpię od innych drużyn, 
które istnieją i działają już dość 
długo, mają większe doświadcze­
nie.

Co cię wczoraj zaskoczyło, 
zachwyciło?

Bardzo zaskoczyło mnie to, 
że ostatmo jest dużo chętnych

wstąpienia do szeregów harcer­
skich. Muszę przyznać, że wcze­
śniej tego nie było.

Dh Mirosław Ciunowicz, 
1 SzDH „Burza”

F u  n k e j  a 
drużynow ego 
spadła na cie­
bie nieoczeki­
wanie czy szy­
kowano cię do 
tego moralnie 
i metodycznie?

Już po roku działalności w 
drużynie wiedziałem, że kiedyś 
będę drużynowym. Gdy drugi 
drużynowy Alik Jachimowicz 
przekazał granatowy sznur trze­
ciemu -Arturowi Pyżowi, to ten 
ostatni powiedział, iż czwartym 
z kolei będę ja.

Wyjeżdżając do Warszawy na 
Rajd M eksyk, w m arcu tego 
roku, na 100% poczułem, że już 
jestem  drużynowym, chociaż i 
bez zatwierdzenia przez Naczel­
nika i bez sznura.

Z  czego jesteś dumny?
Przede wszystkim ze swych 

chłopców, bo są wyjątkowo ak­
tywni i angażują się we wszystko.

Czy zadziw isz podopiecz­
nych i nas czymś nowym?

W najbliższym czasie szyku­
jemy „Powstanie Styczniowe” - 
już tradycyjną imprezę naszych 
drużyn (żeńską i męską).
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Rajd, rajd, harcerski rajd
„Chcą zorga­

nizować rajd” - 
pow iedział dh 
Waluś na czerw­
cowej Radzie 
D rużynow ych .
Akurat podczas 
tego spotkania 
omawiano dzia­
łalność Związku 
na wrzesień-gru­
dzień. Niektórzy 
decyzję Walusia 
przyjęli j ę k  
uśmieszkiem, inni 
z ulgą, że ktoś bie­
rze się za organizację „tupu - 
tupu”.

Pierwszy rajd w naszym Związ­
ku odbył się w listopadzie 1991 
roku i nosił nazwę Rajdu „Niepod­
ległości”. Chodziło o upamiętnie­
nie daty odzyskania przez Polskę 
Niepodległości. Komendantem 
był dh Darek Waluczko (pierwszy 
Naczelnik Harcerzy), a oboźnym 
- dh Krzysiek Zacharewicz, obec­
ny kwatermistrz. Wiadomo jed­
nak, że rolę szarej eminencji pe­
łnił dh Mariusz Gasztoł (były prze-

To one zwyciężyły

SKUTECZNA KOMUNIKACJA W ZESPOLE 
11 - 13 gru d n ia ’98

Jeśli:
- masz trudności w porozumiewaniu się z innymi ludźmi*’
- czujesz, że inni nie rozumieją, co do nich mówisz;
- masz konflikt w drużynie i nie wiesz, co z nim zrobić;
- chciałabyś/ chciałbyś potrafić motywować swoje harcerki/ 

harcerzy do najnudniejszej nawet roboty;
- skorzystaj z  naszej propozycji i przyjdź na warsztat pt.

„SKUTECZNA KOMUNIKACJA W ZESPOLE”
Warsztat jest prowadzony przez studentki psychologii Uniwer­

sytetu Gdańskiego.
Propozycja jest skierowana do drużynowych, przybocznych i 

harcerek/ harcerzy starszych!
Zapraszamy uczestników powyżej 16 .roku życia /jeśli masz 

mniej, skontaktuj się osobiście z Aliną Klewiado/.
Opłata za kurs wynosi 3 Lt.
Miejsce: szkoła im. Jana Pawła II w Wilnie.
Zgłoszenia na kurs są przyjm ow ane przez Alinę Klewiado 

do 26 listopada br. pod num erem  telefonu 67 - 42 -.77 lub li­
stownie: ni. Parko 47/ 7, VHrims.

Zgłoś się już  teraz, ilość miejsc je st ograniczona!!!

Sprostow an ie
We wrześniowym numerze WGH opisując barwne dzieje gnipy 
cerek i harcerzy w Rzymie Zostało całkiem nieświadomie i nie­

złośliwie zniekształcone nazwisko kom endanta hm. Waldka 
wierczka. Zostało też.zmienione miejsce zamieszkania. Otóż nasz 
omendant pochodzi z  Opola, a obecnie zamieszkuje w Bytomiu, 

stokroć przepraszamy.

Następne rajdy pod względem 
pomysłowości niewiele różniły 
się od siebie. Tradycyjna trasa 
była Rudziszki - Troki. Po drodze 
zaliczano punkty. Zazwyczaj był 
to sprawdzian z technik harcer­
skich, symboliki.

Jechało się więc na rajd i wie­
działo, że będzie sprawdzian z 
tego, tego i owego. W naszej 
świadomości już tak się utarło, że 
podczas rajdu tylko idziemy i po­
konujemy punkty. Nie złośliwie,

wodniczący ZHPnL). To był jego 
pomysł zorganizować coś nowe­
go. Trasa przebiegała z Buj widz do 
Niemenczyna. Wyruszające grupy 
otrzymały azymut „na Niemen- 
czyn” i leśnymi drogami, krzaka­
mi brnęły do Celu. Warunkiem 
koniecznym  było ugotow anie 
obiadu w terenie. Najbardziej rzu­
cającym się w oczy zespołem był 
wówczas 1WDH „Trop”. Z daleka 
ich można było rozpoznać po bia­
łych szalikach.

9 W DH „Szlak”

ale całkiem szczerze muszę przy­
znać, że organizująca ekipa za 
dużo nie wysilała się i zastanawia­
ła nad wprowadzeniem innowacji.

: Niezbyt udany ubiegłoroczny 
rajd stawiał duży znak zapytania 
przed organizatorami - czy ktoś 
prizyjedzie? Komendant, zapyta­
ny czy się nie martwi, odpowia­
dał, że bardziej niż on, zatroska­
na je s t  je g o  m am a. Praw da, 
mama Walusia pomogła w wielu 
Sprawach organizacyjnych przy 
załatw ianiu pom ieszczenia na 

. nocleg, obiadu.
Komendant miał pomysł zor­

ganizow ania rajdu po Wilnie. 
„Przecież to nieciekawe, miasto 

;i tak znamy” - mawiali niektórzy.
. Dalsze wydarzenia pokazały, że 

nie za bardzo mieli rację. Okazu­
je  się, że można zrobić coś cie­
kawego nawet i w swojej dzielni­
cy. Wystarczy mieć wizję, pomy­
śleć nieco i ideę; wcielić w życie.

Jeszcze podczas pielgrzymki 
do Rzymu we wrześniu - paździer­
niku br. krótka burza mózgów 
Roberta, Walusia, Zyty narzuciła 
pewien plan rajdu. Później dołą­
czyli Agatka i Adam. Tak więc w

Wiecznym Mieście mniej więcej 
powstały zarysy przyszłej impre­
zy.

Po powrocie rozpoczęły się 
telefony i spotkania. Jedno było 
pewne: jeżeli upamiętniamy 80- 
lecie odzyskania przez Polskę 
niepodległości, to cofnijmy się 
do roku 1918j przedstawmy jak to 
było. Polska rozdarta pomiędzy 3 
mocarstwa.

Akcja rozpoczęła się w szko­
le podstawowej w Rzeszy. Osób 
przyjechało więcej niż się spo­
dziewano. Alarm nocny ze słowa­
mi marszałka wezwał wszystkich 
obecnych do walki. Przyszli żoł­

nierze otrzym ali 
dowody, by móc 
poruszać się po 
^państwach. Mia­
sto Wilno zostało 
podzielone na Ro­
sję, Prusy, Au- 
s t r o - W  ę g r y .  
P rze jśc ie  g ra­
niczne znajdowa­
ło się  przy  alei 
Giedymina. Rezy­
dowała tam Agat­
k a . C h c ą c y  
przejść np. z Prus 
do Rosji, otrzy­
mywali prototyp 
pieczątki i błogo- 
s ł a w i e ń s t w o

Agatki do dalszej 
drogi;.

Na te ren ie  
każdego państwa 
były po 3 punkty 
do za liczen ia , 
czyli w sumie 9.
Przychodzące pa­
trole sprawdzano 
nie z teorii, a-z  
rzeczy praktycz­
nych. Np. oboźna 
Maryśka ciekawi­
ła się, czy żołnie­
rze potrafią spa­
kować s iena wo­
je n k ę  (punkt 
ekwipunek), z ko­
lei Jarek z 3 „Tro­
pu" spraw dzał 
zdolności harcerzy do robienia 
zakupów i policzenia ile będzie to 
kosztować. Ną jednym z punktów 
była „śmierć”. Martwi żołnierze 
poszukiwali życia, by móc konty­
nuować Walkę dalej. Niewielu do­
myśliło się, gdzie go można zna­
leźć. „Ludzie, przecież to  jasne. 
W szpitalu jest życie” - skomen­
towała Gośka, punktowa „spraw­
ności fizycznej” żołnierzy.

Obok szpitala misjonarzy char

dzała Jolka, która miała „życie”. 
Doczekała się ona 3 patroli z 
ośmiu startujących. Podobnie 
było u Wiolety w Pałacu Chod- 
kiewiczów (galeria obrazów). 
Dwie godziny przed zakończe­
niem rajdu zaczęły napływać do 
niej patrole. „Najlepiej wypadła 
na moim punkcie ekipa 5 WDH 
„Stopa” - stwierdziła Wioletka. - 
Dziewczęta bardzo sprawnie ma­
szerowały, śpiewały i zainsceni- 
zowały wojaka”.

Nasz druh oboźny Rysiek z  
Kostkiem z 1 „Tropu” „.szpiego­
wali” ambasadę rosyjską. Więc 
patrole miały ich obezwładnić i 
zamaskować.

Każdy patrol na każdym z 
punktów zdobywał którąś z czę­
ści Aktu Niepodległości. Wiado­
mo, że w roku 1918 był ogłoszo­
ny Rozkaz a nie akt. Ale ta fikcja 
jeszcze na apelu została wyjaśnio­
na.

Po zakończeniu przemiesz­
czania się po zaborczych pań­
stwach, zjedliśmy wspólny obiad 
i powróciliśmy do Rzeszy. Gdy 
patrolowi, komenda i punktowi 
podsumowywali imprezę, uczest­
nicy szykowali się do uroczystej 
kolacji. Trwała ona do rana.

Rankiem nastąpiła chwila uro­
czysta. Ogłoszono wyniki rajdu:

D rugie m iejsce podzieliły

6 W DH „Stokrotki”  I „W ojdaty”

między sobą następujące zespoły 
9 WDH „Szlak” i 6 WDH „Sto­
krotki” z drużyną z Wojdat. Z ko­
lei pierw sze m iejsce zajęła 5 
WDH „Stopa” im. Królowej Ja­
dwigi.

Gratulacje zwycięzcom i orga­
nizatorom za udany rajd, dyrekcji 
szkoły w Rzeszy za pomieszczenie, 
Zarządowi w osobie Przewodniczą­
cego, Naczelniczki, Komisarza za­
granicznego za „trzy kromki chleba”.

Sosna

Piękne chwile l iL f*  Zt̂ -K‘c*a upam iętniają wiele. Na przypomnienie wystawy zdjęć poobozowych w Instytucie Polskim zerknijcie okiem na te migawki i przypomną się J 
• Fot. Bronisława Kondratowicz
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Pierwsze kroczki eromad

Już po III Harcerskim Fe- Słowa utrwalaliśmy za pomo-
stiwalu Piosenki można lżej cą rebusu, bo trudno było za-
odetchnąć. Szczególnie orga- pamiętać. Wśród zuchów była
n izatorom  i 

druh-!

Bardzo wesołe biedronki

2 grom ady Słonecznikowe bogactwo 
próbne: “Sło-^H  
neczn ikow e 
[bractwo” i 
■‘Bardzo We­
sołe biedron­
k i” (BW B)
Nasz występ 
był cudowny^
Ale przygoto­
wania trwały 
długo i m ę­
cząco - tak 
było w mojej 
gromadzie.

Zuchy Agaty jedną piosen­
kę znały już wcześniej, a resz­
ty z łatwością się nauczyły. W 
sumie wszyscy są muzykalni, 
a niektórzy nawet chodzą do 
szkół muzycznych. Były dwie 
próby, więcej nawet nie trze­
ba było. Dzieci były bardzo 
chętne i aktywne; BWB uczy­
ły się piosenkę, którą śpiewa­
ły, ponad tydzień wcześniej. 
Zwerbowałam do pomocy na­
uczycielkę muzyki. Praw dę 
m ów iąc, pom ogła bardzo.

nawet solistka - zaśpiewała na 
festiwalu sama. Zuszki mówi­
ły, że piosenka bardzo im się 

. spodobała. Próby robiliśmy za­
wsze i wszędzie. Przychodzi- 
łam do nich na przerwie i śpie­
waliśmy.

Przed festiwalem i zuszki, i 
Agata, i ja  bardzo niecierpliwi­
liśmy się. Festiwal rozpoczął się 
20 min. później niż zaplanowa­
no. W szystkim  to było dużą 
męką. Dzieci przecież nie mogą 
usiedzieć na miejscu. Agata mó­

wiła, że denerwowała się bar­
dzo i chciała, by wszystko było 
dobrze. Też się denerwowałam, 
ale moje zuchy? Nie zawracali 
sobie głowy, czy wypadną bar­

dzo dobrze, czy 
[ ty lko  dobrze . 
N ajw ażniejsze 
były nagrody! 
He, należało im 
się , ty lko  
skromne życze­
nie  na p rzy ­
szłość, by na­
gród było więv 
cej.

F ajn ie , że 
wszystko Wyko­
naliśm y sam o­
dzielnie. Byłam 
z a c h w y c o n a .  
Zuchy były  
w s p a n i  a ł e  . 
D ruhna Ew a, 
szanowna przed­
staw icielka pu­
bliczności, po ­
wiedziała, że wi­
downia aż pisz­
czała z zachwy­
tu! Zuchy były 
n a jlep sze . Ich 
w ystępy  były  
szczere, piękne, 
bez trem y  i 
uśmiechnięte.

Wielu zaskoczył fakt, że to 
były zuchy. Zaskoczyło też to, 
że zuchy śpiewały sto razy le­
piej niż harcerze7 Żadnej prze­
sady! Teksty, melodie śpiewa­
ne z pamięci, a wszystko dopeł­
nione wielką dawką serdeczno­
ści.

W następnym roku będzie 
jeszcze więcej gromad. Zoba­
czycie! A tymczasem otwieraj­
cie nowe horyzonty.

Ju sta
Fot. A. Błaszkiewicz

Vademecum drużynowej

ZACIĄG
Zaciąg to budowanie nowego 

zespołu zuchowego, to jest przy­
jęcie nowych dzieci w wieku 7 - 
11 lat do gromady zuchowej.
Najpierw musimy dobrać grupę 
dzieci, by stanowiły podstawę 
gromady. Są trzy drogi, z'a pomo­
cą których możemy wybrać dzie-

Gazeta Harcerska - dodatek do "Kuriera Wileńskiego' 
Listy kierować na adres: “Kurier Wileński", Wileńska Gazeta Harcerska,

1 - nauczyciel tej klasy poma­
ga nam wybrać dzieci,

2 - obserwujemy dzieci przez 
jakiś czas i sami wybieramy,

3 - po zaciągu silniejsze dzie­
ci zostają, słabsze zaś wychodzą, 
tak powstaje gromada.

Musimy tym małym ludziom 
bardzo wyraźnie nie tylko po­
w iedzieć, ale i pokazać, że to 
jest coś innego, niżeli siedzenie 
w domu, tó je st nasze, moje - 
drużynowej i twoje - zucha. Dla­
tego początki powstania groma­
dy ̂ i nie tylko) musi otaczać ta­
jem nica. Tajem nica to w ażny 
środek połączenia drużynowego 
z zucham i w je d n ą  grom adę. 
Więc powstaje pytanie, jak  za­
chęcić dzieci?

Nie jest to trudne. Możemy 
napisać do nich tajemniczy list, 
w którym  będzie zaproszenie. 
Tam także muszą być wszystkie 
informacje związane ze.zbiórką. 
Zbiórka zaciągowa musi pobu­
dzić wyobraźnię dziecięcą, poka­
zać jakie będą stawiane wymaga­
nia przyszłym ,zuchom. Tzn. ja ­
kaś prosta majsterka, wycinanki, 
piosenki, pląsy itd. Rzecz jasna, 
że drużynowy musi współpraco­
wać z harcerzami. Oto jak  wyglą­
dał zaciąg w 7 Trockiej Groma­
dzie Zuchowej, który się odbył 
we wrześniu *98:

15.00 Rozpoczęcie (gry inte­
gracyjne: “imiona”, “piłeczka”, 
“literki”, prezentacja).

15.40 Pląsy, piosenki, zaba­
wy itd.

16.00 Sprawdzian “Pasowa­
nie na zucha”:

16.40 Opowiadanie o 7 TGZ 
“Korzenie Przyjaźni”.

16.50 Krąg i zakończenie. 
Zuch pow inien być odważny, 
prawdomówny, śmiały, zaradny, 
wytrzymały na ból fizyczny, sil­
ny, zręczny, umieć słuchać i po­
magać innym.

Dh. Inga Jutkiew icz 
Starć Troki

Rozkazem Naczelniczki Har­
cerek pwd. Krystyny Dowgiało 
wędr. zostało powołanych kilka 
gromad zuchowych. Drużynowe 
zrobiły ju ż  zaciąg. O tym ja k  im 
z  tym poszło mówią:

Trop. M ałgorzata S tefa­
now icz , 4 W D H  “ T ro p ” 
(szkoła im. W ł. Syrokom li) 
Od roku chodziła mi myśl po 
głowie o założeniu gromady. 
Nareszcie przed dwoma tygo­
dniami miałam pierwszą zbiór­
kę. N o, m oże nie zupełn ie 
zbiórkę, raczej lekcję zabaw. 
Wcześniej rozdałam dzieciom 
kartki z informacją o tworze­
niu gromady. Przekazały one je  
rodzicom. B ył tam wskazany 
mój te lefon  i co proponuję 
dziewczynkom. Dyrektor szko­
ły pozwolił na zabranie dzieci 
z jednej lekcji, w czasie której 
zapoznawałyśmy się, pląsały­
śmy i śpiew ałyśm y. Dziew ­
czynki wyszły bardzo zadowo­
lone. Ja, zresztą, też. Właśnie 
o lo  mi chodziło.

P ion . A gata  K orw iel (9 
W D H  “ V ia to r ” ) Z aciąg  
robiłam  w szko le im . Jana 
P aw ła  II . N a początku  
uzgodniłam to z nauczycielką 
d z iec i, do k tó rych  m iałam  
zamiar pójść. W dzień zaciągu 
w eszłam  do. k la sy  i 
Z aciekaw ione oczka
w patryw ały  się  w e m nie z 
zainteresowaniem.

Razem z dh Anią powie­
działyśmy o tym, że jesteśmy 
harcerkami, przedstawiłyśmy 
się i rozpoczęłyśmy od pląsów 
i gier zuchowych, następnie za­
brzmiały piosenki.

Gdy wychodziłyśmy, zuchy 
wołały: “Jeszcze, jeszcze...”

Trop. Justyna Błaszkiewicz 
(9WDH “Viator) Trzęsłam się 
jak galareta. Szłam do klasy 2a, 
by porozmawiać z nauczycielką
- nam ów ić ją , by  została 
op iekunką grom ady. Tak... 
zawróciłam i pani, i sobie w 
głowie. Ale moja najukochańsza 
pani m nie zrozum iała i je st 
opiekunką gromady.

Dzieci na firnie patrzyły 
podejrzliwie - tak mi się zda­
wało. Powiedziałam, że przyj­
dę do nich - patrzyły za mną 
wstecz i nie wiedziały jeszcze 
o co chodzi. Podczas którejś z 
lek c ji p rzyszłam  do k lasy  
(wcześniej już  byłam umówio­
na). Och, zapomniałam, że nie 
byłam sama. Razem był Daniel
- wielki przyboczny. Zaczęło 
się szaleństwo! Widziałam jak 
chichotały z zadowolenia trzy 
panie nauczycielki. Tańczyli­
śmy, pląsaliśmy - zmęczyliśmy 
się. Pod koniec wszyscy byli­
śmy półprzytomni.

Rozstaliśmy się. Ale ja  już 
ich pokochałam.

• Przygotowały: Ania Bartoszewicz, Irena Borejkis, Zyta Kołoszewska, Agata Korwiel, Małgorzata Stefanowicz. 
Laisves 60, 2056 Vilnius, tel. 70 15 77 (wieczorem).
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Mateusz Kusznierewicz 
mistrzem stanu Wiktoria

Mateusz Kusznierewicz (YKP 
Warszawa) zajął pierwsze miejsce 
w żeglarskich międzynarodowych 
mistrzostwach stanu W iktoria w 
klasie Finn, które odbyły się na 
wodach zatoki Port Philip w Mel­
bourne.

Startowało 17 zawodników z 9 
krajów. Przeprowadzono pięć wyści­
gów przy średnich i silnych wiatrach 
(3-5 stopni w skali Beauforta).

W piątek na tym samym akwe­

nie rozpoczną się regaty Go forGold 
(żegluj po złoto), zaliczane do kla­
syfikacji Pucharu Świata. Rok temu 
Mateusz Kusznierewicz ząj^ w nich 
piąte miejsce.

Czołówka międzynarodowych 
mistrzostw stanu Wiktoria w klasie 
Finn;
1. Mateusz Kusznierewicz (YKP 
Warszawa) -7 p k t
2. Xavier Rohart (Francja) - 9
3. M ark Bulka (Australia) -21

K O SZYK Ó W K A

“Laisve” nadal wolna od porażki
W  tabeli tu r ­

nieju o m istrzo­
stwo Litwy w ko­
szykówce kobiet 
na prow adzeniu 
nadal jest druży­
na b ron iąca m i­
strzowskiego ty­
tu łu  kow ieńska  
“Laisve”, w do­

robku której na razie są tylko 
zwycięstwa - 14 w 14 meczach.

Miejsce drugie w tabeli obec­
nie należy do zawodniczek sto­
łecznego zespołu “Lietuvos tele- 
komas”. Na ich koncie zanotowa­
no 12 zwycięstw, a mogło ich być 
13. Jednak koszy karki tej ekipy

d o p i n g

niespodziewanie ulegli w spotka­
niu piętnastej kolejki rozgrywek 
rywalkom z mariampolskiej dru­
żyny “ARVI - Vemitas” 61:66. 

Tabela rozgryw ek LM K L 
M Z

l.Kowieńska“Laisvt?’ 1414
Z Wileński “Lietuvos telekomas”

1512
3.Kłajpedzka“Zuvedra” 1411
4. Mariampolski “ARV1-Vtrrrrtas”

" 1 5 1 0
5.Kowkństa‘TJSQ-Viktonja” 149
6.Wfleńska“SV-Ednsna” 148
7.01icka“Snaige” 143
8. Kowieński “Florior 142
9.Poniewieska“Viienda” 14 1
10. Szawelska “Ranga” 141

Z tyczką na “koksie”
etusnnsŁn/i zolol. 10 grudnia Komisja Dyscy­

plinarna podejmie decyzję o ka­
rze, jaka spotka Petuszinsky’a. 
Również kóntrekspertyza wypadła 
niekorzystnie dla badanego. Gro­
zi mu dwuletni zakaz startów.

SportdTviec przez jedenaście 
lat reprezentował Rosję, a  w"po­
łowie bieżącego roku otrzymał 
obywatelstwo nowozelandzkie. W 
1994 r. jego rezultat w skoku o 
tyczce był czwartym wynikiem na 
święcie.

Denis Petuszlnskyj, tyczkarz 
z Nowej Zelandii, który zdobył 
srebrny m edal tegorocznych 
Igrzysk Wspólnoty Brytyjskiej 
w Kuala Lumpur, został przy­
łapany na niedozwolonym do­
pingowaniu się.

Prezes N ow ozelandzkiego 
Komitetu Olimpijskiego David 
Beatti oświadczył, że lekkoatleta 
miał pozytywny wynik testuanty- 

opingowego. W jego organizmie 
odkryto steryd anaboliczny stańóf

Na Litwie też się “koksują”
Potwierdzeniem tego stanu 

jest czteroletnia dyskwa- 
kacja Giedriusa Rafanavi- 

l l j S  Przez Litewską Federa- 
ję ływacką za stosowanie nie­

dozwolony^ środków anabo-
Dr™i ‘ G- R afanav icziusa 
P zytapano na dopingu w Wił- 
nie 25 czerwca br.

Jest to pierwszy przypadek 
“dopingowej wpadki” w litewskim 
pływaniu. Poprzednio identyczna 
kara nałożona została na mistrza 
olimpijskiego w rzucie dyskiem z 
Barcelony Rimasa Ubartasa, któ­
rego przyłapano na wspomaganiu 
się niedozwolonymi środkami w 
1993 roku.

Stronę przygotował Andrzej RATKIEWICZ

W mistrzostwach Europy w karate 
6 medali zdobyli Polacy i 1 Litwini

Szeić m edali - je d en  
srebrny i  pięć brązowych 
-  mistrzostw Europy senio­
rów i jun iorów  w k a ra te  
shotokan zdobyli w cze­
skiej miejscowości Nym- 
burk  reprezentanci Polski. 
K aratecy rep rezen tu jący  
Litw ę w yw alczyli je d e n  
m edal b rązo w y  w k a ta  
drużynowym juniorów . W  
zawodach startow ało  292 za­
wodników i zawodniczek z  24 
krajów.

W polskiej ekipie największy 
sukces odniosły seniorki w kumi- 
te drużynowym, które wywalczy­
ły srebmy medal.

Do wyróżniających się  za­
wodniczek mistrzostw należała z 
pewnością wrocławianka Agata 
Smetaniuk. W kata juniorek za­

ję ła trzecie miejsce indywidual­
nie i w drużynie, zaś występując 
w śród seniorek sklasyfikowana 
została na siódmej pozycji indy­
widualnie i na piątej zespołowo.

N iespodziankę spraw ił też 
Wojciech Bloch, który swoje nie­
powodzenie w kata indywidual­
nym juniorów (zajął 7 miejsce), 
powetował sobie w rywalizacji, 
seniorów, zdobywając “brąz” .

SIA T K Ó W K A Pierwsza porażka obrońców
W  przed o s ta tn ie j kolejce 

spotkań ćwierćfinałowych mi­
strzostw świata siatkarzy, któ­
re odbywają się w Japonii, do­
szło do spotkania “na szczycie” 
pomiędzy nie pokonanymi do tej 
pory Włochami i Jugosłowiana­
mi. Wygrali rewelacyjnie spisu­
jący  się siatkarze z Półwyspu 
Bałkańskiego 3:0, którzy tym 
samym Zapewnili sobie awans 
do półfinału.

Teraz tylko Jugosławia w gru­
pie H i Brazylia w grupie G pozo­
stają bez straty punktu. Natomiast 
z jeszcze aktualnymi mistrzami 
świata Włochami zrównali się 
punktami Rosjanie. Jednopunkto- 
w ą stratę do nich mają mistrzowie 
olimpijscy z Atlanty i wicemi­
strzow ie św iata - Holendrzy. 
Wczoraj Rosja niespodziewanie 
łatwo uporała się z holenderską 
ekipą 3:0, wygrywając pierwsze­
go seta aż do sześciu.

Holendrzy mają jeszcze cień 
szansy na występ w półfinale, ale 
by się tak stało - muszą wygrać z 
drużyną Italii 3:0 i liczyć na zwy­
cięstwo Jugosłowian nad Rosjana­
mi.

Obok Jugosławii i Brazylii 
awans do półfinału zapewniła so­
bie też Kuba pokonując w Osace 
'Hiszpanię 3:2 w meczu grupy G. 
W tej stawce bezporażkowy marsz 
nadal kontynuują Brazylijczycy, 
którzy bez większego w ysiłku 
wynikiem 3:1 pokonali Argenty­
nę.

1 Wyniki środowych spotkań 
1/4 finału:

GRUPA G (OSAKAi 
Bułgaria - Korea Płd. 3:1 
K anada - Japonia 3:1 

GRUPA H (H AM A M TSin 
USA - G recja 3:0
Chiny - U kraina 3:1

GRUPA G
P kt

1. Brazylia 6-0 18:2 12
2. K uba 5-1 15:8 11

mistrzowskiego tytułu
3. Hiszpania 4-2
4. Bułgaria 3-3
5. K anada 3-3
6. Argentyna 2-4
7. Korea Pld. 1-5
8. Japonia 0-6

16:9 10 
11:12 9 
10:13 9 
11:13 8 
4:17 7 
7:18 6

GRUPA H
1. Jugosławia 6-0 18:1
2. Włochy 5-1 15:4
3. Rosja 5-1 16:7
4. Holandia 4-2 12:7
5. USA 1-5 7:15
6. G recja 1-5 5:16
7. Chiny 1-5 5:16

8. Ukraina 1-5 5:17 ^
Po dwie najlepsze drużyny z 

każdej grupy, zakwalifikująsiędo 
półfinału.

Zespoły, które zajmą w gru­
pach lokaty 7,8 odpadną z turnie­
ju. Pozostali rywalizować będą o 
miejsca - od 5 do 12.

14 mistrzostwa świata w siat­
kówce mężczyzn, które od 13 listo­
pada są rozgrywane w sześciu ja­
pońskich miastach, zakończą się w 
niedztelę, 29 listopada. Tego dnia 
w Tokio odbędzie się finał oraz 
mecze o poszczególne miejsca.

Chiński atak na Ukrainę w meczu grupy H. Spotkanie wygrali 
Chińczycy 3:1. Fot. EPA-ELTA

Europejska opinia
publiczna nie ufa sportowcom

Europejczycy uw ażają, że niepochlebnych dla sportu odpo- 
w ięk szo ść  p ro fe s jo n a ln y c h  wiedzi napłynęło z  Francji - 69 
sportow ców  sto su je  dop ing , procent.

A nkieta wykazała znacznyTaki je s t wynik ankiety prze  
p row adzone j p rzez  In s ty tu t 
G allupa  w śród  6 000 osób z 
Danii, Anglii, Niemiec, Francji, 
Włoch i Hiszpanii.

Ankietę sfinansował Duński 
Komitet Olimpijski i kopenhaska 
gazeta “B erlingske Tidende” . 
Około 50 procent respondentów 
ankiety stwierdziło, że sportow­
cy - zawodowcy używają środ­
ków dopingujących; Najwięcej

stopień braku zaufania części eu­
ropejskiej opinii publicznej do 
świata sportu, po serii skandali 
dopingowych, które nim wstrzą­
snęły, łącznie z głośną aferą w te­
gorocznym Tour de France. 79 
procent respondentów uważa do­
ping za “poważny problem”. Naj­
mniej zaufania wyrażano wobec 
kulturystyki, kolarstwa, lekkiej [ 
atletyki, pływania i piłki nożnej.

“Wydaje się, że sport znalazł 
się w obliczu kryzysu zaufania do 
niego samego i uprawiających go 
zawodników” - powiedziała mi­
nister kultury Danii Elsebeth Ger- 
ner Nielsen, komentując wyniki 
ankiety.

Przewodniczący Międzynaro­
dowego Komitetu Olimpijskiego 
Juan Antonio Samaranch nie po­
dziela tej opinii. “Zgadzam się, 
że doping to poważny problem w 
sporcie, ale nie wierzę, by więk­
szość zawodników się dopingo­
wała” - powiedział szef MKOl.

Biały Dom przeznaczył milion dolarów 
walkę z dopingiemna

Biały Dom przeznaczył mi­
lion dolarów na walkę z dopin­
giem w sporcie. Pieniądze z fun­
duszu federalnego m ają pomóc 
w badaniach, które oczyściłyby 
olimpijską rywalizację z niedo­
zwolonych środków: od marihu­
any po sterydy anaboliczne.

Amerykański “car” walki z 
dopingiem Barry McCaffrey, je ­
den z inicjatorów tej bezpreceden­
sowej akcji, proponuje także, aby

MKOl założył niezależne biuro 
zajmujące się tylko tym proble- 
inem. Jednym z zadań takiej pla­
cówki byłoby m jn . przyznanie 
medali sportowcom oszukanym 
przez “koksiarzy”.

W dziesięciostronicowym me­
morandum przesłanym do szefa 
MKOl Juana Antonio Samarancha 
McCaflrey nawołuje m.in. do trak? 
towania dopingu “jak każdej in­
nej formy oszustwa”.

Chociaż co roku rząd amery­
kański przeznacza miliony dola­
rów na działania antynarkotyko­
we, taką sumę wydzieloną jedy­
nie na sport przeznaczono po raz 
pierwszy.

McCaflrey będzie przewodni­
czącym rządowej delegacji USA 
na ogólnoświatowy szczyt doty­
czący problemów dopingu w spo­
rcie, zwołany przez MKOl na 2-4 
lutego 1999 roku. (p a p )
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Turcia

Nie uznano immunitetu Pinocheta | Upadek
rząduGen. Augusto Pinochet, były 

dykta tor Chile pozostanie w 
areszcie. Nie przysługuje mu im­
munitet - głosi werdykt brytyj­
skiej Izby Lordów.
. Pięcioosobowy trybunał Izby 
Lordów głosami trzech sędziów 
przeciw dwóm zmienił orzeczenie 
brytyjskiego Sądu Najwyższego, 
który uznał immunitet Pinocheta.

Izba Lordów otworzyła więc 
drogę do jego ekstradycji do Hisz­
panii oraz do sądzenia go za zarzu­
cane mu zbrodnie. Chodzi o jego 
współodpowiedzialność za zamor­
dowanie przez tajną policję chilij­
ską i wojsko około trzech tysięcy 
osób uznanych za przeciwników 
politycznych.

Chilijscy uchodźcy zgroma­
dzeni przed Izbą Lordów w Lon­
dynie zareagowali eksplozją rado­
ści na orzeczenie najwyższej wła­
dzy sądowniczej W. Brytanii, nie 
uznające immunitetu gen. Augu­
sto Pinocheta.

Zwolennicy eks-dyktatóra 
zgromadzeni w Santiago; stolicy 
Chile, przed gmachem Fundacji 
Pinocheta obrócili swą irytację 
przeciwko dziennikarzom.

Telewizja brytyjska pokazała z  
Santiago, jak rozwścieczeni wer­
dyktem Izby Lordów przedstawi­
ciele różnych ugrupowań prawi­
cy wygrażali zagranicznym dzien­
nikarzom i ekipom telewizyjnym, 
Jctóre oczekiwały na ogłoszenie 
orzeczenia lordów, aby pokazać jak 
zareagowano w stolicy Chile.

Mimo rządowego zakazu zor­
ganizowania manifestacji ulicznej 
z okazji przypadającej właśnie w 
środę 83 rocznicy urodzin Pino­
cheta, tłum zebrał się przed gma­
chem, w którym mieści się funda­
cja jego imienia.

Ptzed IzbąLordów w Londy­
nie około dwustu Chilijcżyków z 
flagami narodowymi manifesto­
wało radość, strzelały korki od 
szampana.

Izba Lordów otworzyła drogę do ekstradycji Pinocheta do Hiszpanii. 
NA ZDJĘCIU: Augusto Pinochet podczas swoich 80. urodzin w 1985 r.

FoŁ EPA-ELTA

Rosja

Żywią 
się łosiam i 

z odstrzału
W K arelii na  północnym  

wschodzie Rosji jednostki straży 
granicznej otrzymały 120 bezpłat­
nych zezwoleń na odstrzał łosi w 
związku z brakami w zaopatrze­
niu. Ma to pomóc w wyżywieniu 
żołnierzy w czasie zimy.

Zezwolenie przewiduje jednak, 
że zwierzęta muszą zostać zabite z 
broni myśliwskiej. Dlatego żołnie­
rze w czasie wolnym od służby za­
mieniają Kałasznikowy na strzel­
by i w 12-osobowych grupach, 
zgodnie z uchwalonym regulamin 
nem, wyruszają na polowania.

Ten niecodzienny sposób za­
opatrywania wojska w żywność 
został skutecznie sprawdzony w 
ubiegłym roku przez jednostki 
wojskowe na Dalekim Wschodzie 
Rosji |p isze agencja ITAR-TASS. 
Dlatego w tym roku postanowio­
no rozszerzyć eksperyment na inne 
regiony kraju;

Indie

Wybory pod znakiem przemocy i zatrucia
Wczorajsze wybory do parla­

mentów stanowych Indii odbywały 
się pod znakiem masowego zatru­
cia mieszkańców najuboższych 
dzielnic Delhi a także fali prze­
mocy.

83 miliony mieszkań­
ców indyjskich stanów] 
Madhja Pradesz, Radża- 
sthanu, Mizóramu i stoli­
cy Indii, Delhi wybierało w 
środęlokalne parlamenty.

Z informacji indyjskiej 
agencji PTI wynika, że w 
głosowaniu wzięło udział 
nadspodziewanie mało 
wyborców - frekwencję 
szacuje się na 25-30 pro­
cent

W samym Delhi wzbu­
rzenie wywołało poważne 
zatrucie około 300 naj­
uboższych mieszkańców 
miasta jedzeniem serwo­
wanym od rana bezpłatnie 
w dzielnicach nędzy przez 
bliżej nieokreślonych fiin- 
datorów. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy i wstęp­
nych badaniach, w szpita­
lach pozostało 30 osób,

oskarżyła opozycyjną Partię Kon­
gresową o próbę otrucia wybor­
ców, co miało im uniemożliwić od­
danie głosów. Opozycja z oburze­
niem zaprzeczyła tym zarzutom 

Zdaniem większości obserwa­

torów, wybory prawdopodobnie 
IwygraPartia Kongresowa, rządzą­
ca zresztą w Madhja Pradesz i Mi- 
zoramie. Właśnie tam - mimo po­
stawienia w stan gotowości kilku­
dziesięciu tysięcy policjantów i żoł- 

■■  nierzy - odnotowano 
w  środę najpoważ­
niejsze starcia zwo­
lenników rywalizują­
cych partii - BJP i 
Kongresu Narodo­
wego. Z wstępnych- 
danych wynika, że 
kilkanaście osób od­
niosło poważne ob- 
rażenia.

Partia Kongreso­
wa przegrała marco­
we wybory, uzysku­
jąc w parlamencie in­
dyjskim 168 miejsc. 
BJP ma tu 277 man­
datów. Szef rządu 
Atal Behari Vajpay- 
ee zaprzeczył kate­
gorycznie jakoby  
w yniki w yborów  
stanowych miały za- 

Rządząca koalicja oskarżyła opozycyjną Partię Kongre- decydować o jakiej-
głównie dzieci. Ich stan S0W5ł ° P r ó b ę  otrucia wyborców. NAZDJĘCIU: głosuje Sonia kolwiekzmianieukła-
określono jako ciężki. 

Rządząca koalicja
Gandhi, pochodząca z Włoch, przewodnicząca Partii Kongre­
sowej. Fot EPA-ELTĄ

du sił w parlamencie 
federalnym.

Rząd turecki premiera Mesu- 
ta Yilmaza został obalony wczo­
raj w wyniku głosowania w parla­
mencie nad wotum nieufności.

Większość deputowanych opo­
wiedziała za wnioskiem opozycji o 

. wyrażenie rządowi nieufności z po­
wodu jego „ukrytych związków z 
mafią”.

Kurdowie

Turcja 
łagodniej 

o Ocalanie
Ttircja złagodziła nieco w śro­

dę swoje stanowisko w sprawie eks­
tradycji przebywającego we Wło­
szech przywódcy kurdyjskiego Ab- 
dulłaha Ocalana.

Rzecznik rządu tureckiego Ahat 
Andican powiedział agencji Reuters, 
że Ankara dopuszcza możliwość po­
stawienia Ocalana przed sądem we 
Włoszech lub w Niemczech.

Chcemy ukarać go w Turcji, 
w kraju, przeciw któremu wymierzo­
na była jego działalność terrorystycz­
na. Jeśli jednak tak się nie stanie, po­
winien być sądzony ńa podstawie 
prawa międzynarodowego przeciw 
terroryzmowi i ukarany w kraju trze­
cim, takim jak Włochy* czy Niemcy” 
- powiedział rzecznik.

. Wfochy odrzuciły wniosek Tur­
cji o wydanie jej Ocalana -przywódcę 
Partii Pracujących Kurdystanu - mo­
tywując to tymrże włoska konstytu­
cja zakazuje ekstradycji do krajów, 
gdzie obowiązuje kara śmierci.

Włoski minister spraw zagranicz­
nych Lam berto Dini powiedział we 
wtorek, że Włochy oczekują na ofi­
cjalny wniosek Niemiec o ekstrady­
cję przywódcy Kurdów. Niemcy tak­
że wydały międzynarodowy nakaz 
aresztowania Ocalana.

Dini podkreślił, że Niemcy po­
winny zachować się konsekwentnie i 
zażądać ekstradycji osoby, którą 
wcześniej chciały aresztować. Nie­
miecki wymiar sprawiedliwości za­
rzuca Ocalanowi podżeganie do za­
bójstwa.

42 min Rosjan żyje 
poniżej granicy ubóstwa

42 min Rosjan, czyli 28,6 
proc. społeczeństwa, żyje poniżej 
granicy ubóstwa, osiągając docho­
dy niższe niż wynosi minimum 
socjalne, ustalone na 573 ruble 
(35 dolarów).

Wynika to z danych za paź­
dziernik, opublikowanych przez 
Państwowy Komitet ds. Statysty­
ki

Rok temu poniżej minimum so­
cjalnego żyło w Rosji 39,8 min lu­
dzi (20,9 proc. społeczeństwa). Mi­
nimum socjalne wynosiło wów­
czas 403 ruble, co przy ówczesnym

kursie odpowiadało 67 dolarom. 
(Po 17 sierpnia wartość rubla w 
stosunku do dolara gwałtownie 
spadła.)

Według ostatniego raportu Na­
rodów Zjednoczonych, w latach 90. 
w krajach byłego bloku wschod­
niego w ubóstwo popadło ponad 
150 min ludzi.

D o krajów najbardziej do­
tkniętych ubóstwem zaliczono 
Rosję, obok Armenii i Gruzji, w 
których 30-40 proc. mieszkańców 
żyje za mniej niż równowartość 100 
dolarów miesięcznie.

Zwłoki

Do ilu razy sztuka?
Zwłoki mężczyzny, który zo­

stał rok temu pogrzebany w mo­
rzu, zostały wyrzucone przez fale 
na plaży w stanie Floryda.

John R. Konicek zmarł 5 listo­
pada 1997 roku w wieku 48 la t 
Przed śmiercią poprosił żonę, by 
pogrzebała go w falach morskich.

Silne prądy morskie, spodowane 
przez tajfun Mitch, wyrzuciły 
zwłoki z trumny, a następnie fale 
przetransportowały je  na plażę. 
Wdowa po powracającym na ląd 
nieboszczyku zapowiedziała, że 
pogrzebie ciało swojego byłego 
męża ponownie w morzu.

Różne wersje 
zabójstwa 

Staro woj towej
Rosyjskie media intensywnie 

spekulują na temat możliwych mo­
tywów zamachu na Galinę Staro- 
wojtową.

Większość obserwatorów gotowa 
jest szukać jego przyczyn w wyjąt­
kowo brutalnym klimacie politycz­
nym, jaki panuje od ponad dwóch mie­
sięcy w Petersburgu; miasto szykuje 
się do zaplanowanych na 6 grudnia 
wyborów do Rady Miejskiej. Peters­
burskie partie demokratyczne utrzy­
mują, że wśród kandydatów na rad­
nych co najmniej 50 jest powiązanych 
ze strukturami przestępczymi.

Sama S taro woj towa - pisze dzien­
nik „Siegodnia” - niedawno twierdzi­
ła, że w ramach walki przedwybor­
czej w Petersburgu „będą strzelać”. Jej 
obawy zaczęły się potwierdzać już 
pod koniec września, gdy w mieście 
rozpoczęła się seria zamachów na lo­
kalnych działaczy politycznych.

Galina Starowojtowa miała w Pe­
tersburgu niejednego wroga politycz­
nego, poczynając od samego guberna­
tora Władimira Jaków lewa.

Włochy

Ksiądz pom agał 
prostytutkom  w  aborcji

70-letni ksiądz z Genui An- 
drea Galio przyznał publicznie, 
że pomagał młodym prosty tu t­
kom albańskim  w znalezieniu 
lekarza dokonującego aborcji. 
Watykan odmówił komentarza w 
sprawie, która trafiła na czołów­
ki gazet.

Pracujący w środowiskach 
tzw. marginesu społecznego ks. 
Galio przyznał, że pomaga mło­
dym prostytutkom, które zaszły 
w ciążę, w znalezieniu lekarzy do­
konujących aborcji.

Ksiądz wyjaśnił, że czyni to, 
by uchronić prostytutki od agre­
sji ich opiekunów, którzy bardzo 
często katują dziewczyny, by 
spowodować u nich poronienie. 
Ks. Galio podkreślił, że zawsze 
stara się nakłonić kobiety do 
ocalenia płodu. Wyznał jednak, 
.że w przypadku młodych prosty­
tutek albańskich namowy te są 
zazwyczaj bezskuteczne.

Ks. Galio jest znany z niekon­

wencjonalnych działań. Z jego 
inicjatywy nocą jeździ po Genui 
trzy razy w tygodniu furgonet­
ka rozdająca ciepłe posiłki pro­
stytutkom, narkomanom i klo­
szardom. Wolontariusze z furgo­
netki rozdają także tym, którzy o 
to poproszą, strzykawki jedno­
razowego użytku i prezerwaty­
wy.

W Watykanie nie skomento­
wano w poniedziałek postępo­
wania ks. Galio. W Kurii archi­
diecezjalnej w Genui powiedzia­
no dziennikarzom, że jeśli abp 
Tettamanzi będzie miał w tej 
sprawie coś do powiedzenia, to 
przekaże to osobiście ks. Galio.

We Włoszech od 1978 obo­
wiązuje ustawa zezwalająca na 
przerywanie ciąży ńa wniosek 
kobiety. W maju bardzo ostro 
skrytykował tę  ustawę papież 
Jan Paweł II, zauważając m.in., 
że kosztowała ona życie około 3 
min nie narodzonyćh.Włochów.
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k r o n ik a  p o l i c y j n a
Jak podaje dział Sztabu Informacji mężczyzn. Podczas sprawdzenia, w sa-

MSW RL, 24 listopada br. w kraju za- m ochodzie znaleziono granat bojowjj.
notowano 185 przestępstw, w tym: 1 bez zapalnika. Podejrzanych S. Kana-
zabójstwo, 7 obrażeń ciała, 1 gwałt, 18 pinskasa, E. Atgalainisa (podejrzewa się
chuligańskich ekscesów, 11 rabunków, ’4 ch  o obrabowanie E. K.), R. Saroczkę, 
147 kradzieży. Skradziono 11 samocho- K. Kuzmauskasa j E. Angulovasa zatrzy- 
dów, znaleziono - 14. mano.

Z anotow ano 11 w ypadków  drogo- Damskie rally
wych i 8 pożarów. Znaleziono zw łoki 24 listopada około godz. 17 na ul.
6 osób. Z atrzym ano 33 podejrzanych  o Barbary Radziwiłłówny w Wilnie poli-
popelnienie p rzestępstw . c janci za trzy m a li n ie trz e ź w ą  (1 ,73

Zabójstwo prom.) L. I. (ur. 1978 r.), która spowo-
24 listopada KP rej. okm iańskiego dowala wypadek drogowy. Prowadzony

otrzymał zaw iadom ienie, ż e  22 bm. o przez n ią  vw go lf zderzył się z samocho-
godz. 9 min. 30 w m ieszkaniu przy ul. dem służbowym UAZ 31512, prowadzo-
Sodu w Okmianie znaleziono zwłoki V. nym  przez policjanta GKP m iasta W.
Bemotasa (ur. 1949 r.) bez śladów prze- Urbanowicza oraz z  trolejbusem  (kie-
mocy. Po ekspertyzie medycznej ustało- rowca W. Gusiew). N a szczęście ofiar
no, że mężczyzna został zaduszony. Po- nie było. N a ul. Polocko L. I. zatrzymy-
dejrzaną, konkubinę V. Bem otasa G. R. wana przez policję patrolow ą nie usłu-
(ur. 1970 r.), zatrzymano. chała rozkazu i zw iększając szybkość

Rabunki próbow ała uciec przed ekipą policjan-
24 listopada o godz. 1 min. 20 po wy- ™w-

ważeniu drzwi w remontowanym domu Funkcjonariusze ostrzegają...
przy uL Stefańskiej w  Wilnie, do miesz- N ajczęściej m ieszkania i domy Są
kania wdarli się 2 młodzi ludzie, którzy okradane w godzinach porannych, do po-
związali znajdujących się tam  robotników łudnia, gdy prawie wszyscy mieszkańcy
R. K. i A. D., zalepili im  usta i odebrali w ychodzą do pracy lub do szkoły. Po
jednemu z nich skórzaną kurtkę, 28 litów, upewnieniu się, że w  mieszkaniu nikogo
blok papierosów „Kaunas” i artykuły spo- nie ma, złodzieje wyważają drzwi (uła-
żywcze. Drugiemu robotnikowi napastni- tw ia spraw ę jeden, nieskom plikowany
cy odebrali 30 litów. Wynieśli także 2 zamek), w chodzą przez okno i kradną z
piecyki elektryczne należące do ZSA  m ieszkania najczęściej pieniądze, wyro-
„Vilniaus murai” oraz telefon komórko- by jubilersk ie  i sprzęt audiowizualny,
wy „Philips Diga”. Policja radzi natychmiast zainstalować

* * * mocne drzwi z 2 skomplikowanymi zatn-
24 listopada około godz. 14 n a  ul. kami, a wychodząc z domu, poprosić są-

Vilties w Olicie 2 młodzi ludzie pobili siadów, by obserwowali wasze mieszka- ,
E. K. (ur. 1962 r.) i zabrali torbę . Straty nie. W przypadku zaobserwowania jakie-
- 249 litów. Około godz. 15 funkcjona- goś podejrzanego osobnika należy tele-
riusze policji olickiej zatrzym ali samo- fonować na policję,
chód mazda 626, w  którym siedziało 5 v Przygotowała I. L.

I  w domach miejskich, i w podmiejskiej chacie - 
nie zapominajcie o prenumeracie

KIRIER WILEŃSKI

TRWA PRENUMERATA 
NA 1999 ROK

Codzienne wydanie - indeks 0044
I  mies. III mies. VI mies.

z  dostarczaniem przez pocztę 19 Lt 57 L t 114 Lt
w szkołach 16 L t 48 L t 96 L t
w księgarniach: S.K.
ul. Auszros V artu (O strobram ska) 9 15 L t 45 L t 90 L t
i “E lephas” ,
ul. O landu 3 15 L t 45 L t 90 Lt
w redakcji 14 L t 42 L t 84 Lt

Sobotnie wydanie - indeks 0172
I mies. III mies. VI mies.

z dostarczaniem  przez pocztę 3,90 Lt 11,70 L t 23,40 Lt

“Kurier Wileński” można zaprenumerować w każdym urzędzie pocztowym.

Prenumerata dla czytelników za granicą
na I miesiąc - 16 USD
na III  miesiące - 48 USD
na V I miesięcy - 96 USD
na ro k -  192 USD

Podajemy konto bankowe, na które można wpłacić pieniądze z poda­
niem dokładnego adresu prenumeratora:
Lietuvos taupom asis bankas,
Sostines skyrius
Paśilaićiu klientu aptarnayim o poskyris,
Banko kodas 60111, yaliutine sąskaita N r 1871006099
Gazety wysyłamy bezpośrednio z redakcji - 5 numerów raz  tygodniowo.

C Z W A R T F K  
26 LISTOPADA

LTV
6.30-Dzień dobry. 8.05 - S. 

dla dzieci 1430- S. „Rodzina Fa- ' 
lerów”. 15.00-PÓłgodziny wrzą- 
dzie. 15.30 - Dla domu. 15,55 
Trembita. 16.20 - Wiadomości 
(ros,). 16.30 - S. „Niespokojne 
gimnazjum”. 17.15-Dladzieci.
17.40 -Telekatalog. 17.45 - Wia­
domości 18.00-S. „Rodzina Fą- 
lerów”. .18.35 - Przedsiębior­
czość. 18.45 ~W świecie filmu.
19.00 - Drogi. Samochody. Lu­
dzie. 19.30 - Panorama. 20.00 - 
Loteria. 20.05 - Film fab. .Au­
diencja”. 22.05 -Dyskusja. 22.30 
- Budownictwo. 23.00 - Dzien­
nik wieczorny.

LNK
6.15 - Teleshop. 6.30 - Po­

ranne koto, 8.30 - S. „Bez domu 
je s ty .9.00-S.JStonec2newy- 
™zeze”. 9.45-FilmaninŁ lO.fO 
-Teleshop. 10:40 - S. „Bogacz- 
. • 11-25 - Kuchnia pani Gra- 
W -  U-55-Ztotko. 12.25-ABC 
zdrowia. I3.00-S.„Żarmlodo- 
“f  • '3.45 - Babie lato. 14.35 - 
Td«h0p .I4.5° . Si>Mariso|,,

"Colt” 16-10-S. „Żar 
I" ^ i” 16.55-S.,>Be2domu 
J.<? , f ; i7-25-S.,3ogaczka".
, o ™ S-'^ionec2ne wybrzeże”.
, |  S: „Marisol”. 19.30 -

1 d  ’?0'00 - N-14.21.15-EU- ^ 2 0 3 5 . R Im&b.i>Astero.
j , , ^ , .1 0 - Humor. 22.30 -
u. _  - S. „Tajemnice

"Gmach sądu”. 24.00 - Film 
kym-Jtowy Orlean".

b a ł t y c k a  t v
Taif,'15" S- MDallas”- 7.001S. świat się kręci” 7.45 - g

|  c cią kochać”. 8.30
*’uszustwa”. 9 15 - s  p~ 

^  do Edenu” lftftn tóna. 1 0 4 ? ^  v W  " Mągia 
iu.45-Brzeg. 11.30-Tak.

Nie. 12 JO - Na jednym końcu 
haczyk.' 13.00 - Walka słów.
14.50-Ś. „MacGyver”. 15.00 - 
Rozmowy muz. 16.00 - S; „Dal­
las”. 17.001S. „Tak świat się 
kręci”. 18.00 - Wiadomości.
18.05 -S. „Zawsze będęcięko- 
chaó”. 19.00 - S. „Oszustwa”.
20.00 - Wiadomości. 20.20 - S. 
„Nąvarro”. 22.00 - Jestem z 
wami.22.30- Wiadomości. 22.45
- Na jednym końcu haczyk. 23.15
- Program sportowy. 0.10 - 
Brzeg. 0.55-6.15-DW.

,TV 3
- 6.35 - S. „Popeye i syn”. 7.00
- Kanał muz. 7.45 - Teleshop.
8.00 - S. „Mana Izabella”. 8.45 - 
S. „Santa Barbara”. 9.30 - S. 
„tJroczy i dzielni”. 10.00 - Film 
anim. 10.25 - Telegra. 10.55 -Ź 
E. Gabrenaite. 11:25-Kino. 11.40 
-■-S; „Szpital połowy”. 12.05 - S. • 
„Wilk powietrzny”. 13.00 - S. 
„JessicaFletcher”. 13.45-Tele­
shop. 14.15-Kanał muz. 15.00- 
S. „Marzyciele z Kalifornii”.
15.25 - S. .Rycerz na kołach”.
16.10 - S. „Druga strona księży­
ca” . 16.55 - S. „Santa Barbara”.
17.40 - S. „Uroczy i dzielni”.
18.05 - Tego jeszcze nie było.
18.10-S. „Marła Izabella”. 19.00
- Wiadomości. 19:20 - Sport.
19.30 - Teleszczęście. 20.00 -S. 
„Nadzieja Chicago”. 21.00 - S .. 
„Z archiwum X”. 22.00-Wiado­
mości. ,22.10 - S. „Sprawa”.
23.00 -S. „Żonaty i z dzielni”. 
0.15 - Film fab. „Dotknij i 
umrzyj”.

WILEŃSKA TV
13.00 -  Z Moskwy. 13.10 - 

Lekcja jęz. litewskiego. 13;25 - - 
S. JEdera”. 14.20 - Towary i usłu­
gi- 1430 - Świąteczne zniżki. 
1435 - Znad Wilii TV. 15.05 - 
Świąteczne prezenty. 15.10 - 
Kanał muz. 15.45-Patrol drogo­
wy. 16.00 - Z Moskwy. 16.25 - 
O przyrodzie. 17.20-Podoba się

ij. 17.30-S. „Grace w opa­
łach”. 18.00 - Z Wilna. 18.15 - 
Towary i usługi. 18.25 - Zniżki.
1830 - Humor. 19.25 - Prezenty. 
1930 - Z Moskwy. 20.00 - Le­
karz domowy. 20.30 - W święcie 
ludzi. 21.05 - U Jabłka. 21.35 - 
Wileńska jutrzenka. 21.50 - Z 
Moskwy. 22.00- Z Wilna. 22.15
- Kanał muz. 22.50 - Znak jako­
ści. 23.00 -Film fab. „Łamigłów­
ki”.

YTLSAT 
6.30 - Przede wszystkim 

dzieci. 17.00 - S. „Moja druga 
mama”. 17.50 - Warto odwie­
dzić. 17.55-Puls Wilna. 18.05- 
Innowacja BOSH. 18.15 - Te-' 
rytorium. 1835 - Auto-Moto- 
Sport. 19.00 - Wiadomości 
(poL). 19.10 - S. „Moja druga 
mama”. 20.00 - Litwa Wschod­
nia. Kto wesprze szkołę litewską?
20.30 * Warto odwiedzić. 20.35 - 
Film fab. „Pierwsza miłość”.
22.15 - Zniżki. 22.25 - Puls Wil­
na. 2235 - Wiadomości (poL).
22.45 - Auto-Moto-SporŁ 

I KANAŁ ROSJI
7.00, 10.00, 13.00, 16.00,

21.25 - Wiadomości. 7.15 - S. 
„Okrutny anioł”. 8:15 - Człowiek 
i prawo. 8.55 - Klub podróżników.
9.50-Biblioteka domowa. 10.15 
-Razem. 13.15-S. „Nowe przy­
gody Sindbada”. 13.15- Wspa­
niałe towarzystwo. 14.05 - Mą­
drale i mądralki. 1435 - Do lat 
16 i więcej. 15,00-S. „Okrutny 
anioł”. 16.15-Te ciekawe zwie­
rzęta. 16.45 - Godzina szczytu.
17.05 - Aby pamiętać... 17.45 - 
S. „Cienie znikają w południe”.
18.45 - Dobranoc, dzieci. 19.00- 
Czas. 19,50 - Film fab. 21.40 - 
Cichydom.

ROSYJSKA TV
5.00.7.30.7.50 - Witaj, Ro­

sjo! 715 -Oddział dyżurny. 735
- Telegra. 7.55 - Towary pocztą
8.00 - Si „Ocean”. 8.45 - Muzy­

ka. 9.00, 15.00,18.00,2100-Wia­
domości 14.15 - Popołudnie z baj- 
,ką. 14.30 I S. pierwsze poca­
łunki”. 15.30 - Wieża. 16.00 - 
Komputer. 16.15 - S. „Życie Kli­
ma Samgina”. 1730-Oddzi^ dy­
żurny. 1735 - Historia pewnego 
wydarzenia. 18.35 - Szczegóły.
18.45 - Dwa fortepiany. 19.30 - 
S. „^fyuzdane tańce”. 19.55 - S. 
„Samozwańcy”. 20.55 - S. „Re­
negat”. 21.45 - Oddział dyżurny.
22.30-Moda.

TV POLONIA
7.00 - TV Polonia zaprasza.

7.05 - Dziennik krajowy. 7.25 - 
Sport-telegram. 7.30 - Dzieci ta­
kie jak nasze. 7.50 - Zrób to le­
piej. 8.00 - Krasnal Tymoteusz - 
magazyn dla dzieci. 8.30 - „Pier­
ścień i róża” - serial prod polskiej.
9.00 - Wiadomości. 9.10-Zwie- 
lzolub. 9.30 - „Sam pośród swo­
ich.” - dramat prod. polskiej. 11.20 
|  Polska - NATO. 11.40 - Czy 
nas jeszcze pamiętasz, 12.00 - 
Wiadomości. 12.15 - Przegląd 
Prasy Polonijną. 12.30 “Polonij­
ny Magazyn Gospodarczy. 13.05
- Krzyżówka szczęścia - teletur­
niej. 1330 - Historie... 14.00 - 
„Mściciele, obrońcy i rapiery” - 
serial historyczny prod. NRD.
15.00 - Panorama. 15,20 - Pro­
gram dnia. 15.30 - Uczmy się 
polskiego. 16.00-Polonijny Ma­
gazyn Gospodarczy. 1630 - „W 
krainie władcy smoków” - serial 
prod. polsko-australijskiej. 17.00 
-Teleexpress. 17.15-Polska pio­
senka. 1735 - Sport z satelity.
19.10 - Reporter. 19.20 - Dobra­
nocka. 19.30 - Wiadomości. 
19.56 - Prognoza pogody. 20.00
- Sport 20.051„Mistrz”, autor
Zdzisław Skowroński. 21.20-Bez 
przebaczenia - magazyn. 21.55 - 
MdM - program rozrywkowy.
22.30 - Panorama. 22.56 - Pro­
gnoza pogody. 23.05 - W centrum 
uwagi. 23.20 -„Szklany dom” -

dramat prod. polskiej (1990). 0.10
- Tożsamość ewangelicka w Eu­
ropie Środkowo-Wschodniej. 
0.25 - Diariusz rządowy. 0.45 - 
Powitanie widzów amerykań­
skich. 0.50 - Miś Uszatek. 1.00 -

' Wiadomości. 1-25 - Sport 1.27 - 
Prognoza pogody. 1.30-„Larum 
grają... czyli rzecz o Henryku 
Sienkiewiczu” - film dok 2.30 -r 
Panorama. 2.56 - Prognoza po­
gody. 3.05 - „Mistiz”, auton Zdzi­
sław Skowroński. 4.20 - Bez 
przebaczenia. 4.50 - Otto Axer.
5.00 - MdM - program rozryw­
kowy. 5.35 - Polonijny Magazyn 
Gospodarczy. 6.05 - W centrum 
uwagi. 6.20 - Polska piosenka.
6.40 - Antologia Literatury Emi­
gracyjnej.

POLSAT 
6;00 - Piosenka na życzenie.

7.00 - Kto się boi wstać? - pro­
gram poranny. 7.45 - Polityczne 
graffiti. 7.55 - Poranne informa­
cje. 8.00 - „Garfield” - serial 
anim. dla dzieci. 8.30 - „Rene­
gat” - serial sensac. USA. 9.30
- „Żar młodości” - kanad. serial 
obycz. 10.30 - „Star Trele Sta­
cja Kosmiczna”, USA. 11.30 - 
„Ostry dyżur” - ameryk. serial 
obycz. 12.30 - „Życie jak poker” 
-polska telenowela. 13.00 -Dy­
żurny satyryk kraju - program 
Tadeusza Drozdy. 13.30-Halo 
miliard. 14.00 - Piramida: gra- 
zabawa. 14.30 - Kalambury - 
program dla dzieci. 15.-Ó0-„Ma- 
ska”  - serial anim. dla dzieci.
15.301 Czekam natelefon: gra- 
zabawa. 16.00 - Informacje.
16.15 - Rekiny kart: gra-zaba- 
wa. 16.45 - „Star Trek: Stacja 
Kosmiczna”, USA. 17.40 -
,^wiat według Bundych” - ame­
ryk. serial komed. 18.10- „Po­
moc domowa” - ameryk. serial 
komed. 18.45 - Informacje.
18.55 - Prognoza pogody. 19.05
- „Renegat” - serial sensac.

USA. 20;00 - „Ostatni film o 
Legii Cudzoziemskiej” - kome­
dia USA (1977). 20.50 - Loso­
wanie Lotto i Szczęśliwego Nu­
merka. 21.45 - „Przybysz”, 

. USA. 22.45 - Informacje i biz­
nes informacje. 23.00 - Pogoda 
z Coldrexem. 23.05 - Polityczne 
graffiti. 23.20 - „Życie jak po­
ker” - polska telenowela. 23.50
- Czas. na biznes. 0.20 - 4x4 - 
magazyn motoryzacyjny. 0.-50 - 
Muzyka na bis.

RTL7
6.10-Ukryta kamera-pro­

gram rozrywkowy. 6.451 „Na 
zawsze” - serial obycz. 7.30 - 
Teleshopping. 8.05 - „Miłość i dy­
plomacja” - serial obycz. 8.30 - 
„Sunset Beach” - serial USA.
9.15 - Odjazdowe kreskówki. 
1030 - „Wujek Buck” - kome­
dia USA (1989). 12.15 - „Do­
gonić śmierć” - serial sensac. 
13 10 - Ukryta kamera - pro­
gram rozrywkowy. 1330 - Te­
leshopping. 14.15- „Na zawsze”
- serial obycz. 15.05 - „Miłość i 
dyplomacja”-serial obycz. 1530
- Odjazdowe kreskówki. 16.45
- „Dziewczyna 7. komputera” - 
serial komed. 17.10 - „Sliders” - 
serial fantastyczno-naukowy.
18.00 - „Sunset-Beach” - serial 
USA. 18.50 - 7 minut - wyda­
rzenia dnia. 19.00-Zoom-ma­
gazyn sensacji. 19.30-Podaj da­
lej - teleturniej. 20.00 - „Colum- 
bo” - serial krym. 21.25 - „Wy­
dział zabójstw” - serial krym. 
22.20 - 7 minut - wydarzenia 
dnia. 2235 - „Policjanci z Mia­
mi” - serial sensac. 23.25 - 
.„Świat pana trenera” - serial 
komed. 23.451 „Capital News”
- serial obycz. 0.30 - „Dziewczy­
na z komputera” - serial komed. 
0.55 - „Sliders” - serial fanta­
styczno-naukowy. 135 - Zoom
- magazyn sensacji. 2.00 - Po­
daj dalej - teleturniej.
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Historia te i  ziemi

TRZEBA KOMBINOWAĆ!
...Nic już na tym świecie nie potrafi mnie zdziwić. Ani cią­

gły wzrost przestępczości, ani to, że ludzie odbierają sobie ży­
cie. Za wszystkimi, bowiem, naukowo udowodnionymi przy­
czynami, nad których badaniem  głowią się uczeni i politycy, 
stoi jeden najważniejszy fakt: poziom życia w naszym państwie 
spada coraz niżej. Prawdopodobnie tak twierdząc, nie odkry­
łam Ameryki. Każdy, oprócz grupy osób uprzywilejowanych, 
odczuł na sobie cały ciężar dzisiejszej rzeczywistości. A rze­
czywistość je st taka, znów nie powiem nic nowego, że z czło­
wieka się zdziera ostatnią skórę, w zamian bezczelnie pokazu­
jąc przysłowiową figę i nawet bez przysłowiowego maku... ,

Do czego ten wstęp? Ano, do 
pewnej historii o zwykłym obywa­
telu, który mieszka w zwykłym 
domu wielomieszkaniowym, który 
podlega opiece niejakiej (zupełnie 
realnej) zamkniętej spółce akcyj­
nej. Pod „opieką” należy rozumieć, 
iż mieszkańcy domu płacą za wodę, 
ogrzewanie i elektryczność wła­
śnie tej spółce, zaś ża inne usługi - 
starostwu... Nasz przykładowy oby­
watel starał się wnosić opłaty re­
gularnie. Był bardzo uczciwy i miał 
poczucie odpowiedzialności w sto­
sunku do państwa, w którym miesz­
kał. Niestety, państwo takiego po­
czucia wobec obywatela nie miało, 
i dlatego co pewien czas zarządza­
jące nim (państwem) mądre głowy 
coraz to podnosiły ceny na niezbęd­
ne do życia czynniki, w  tym, za 
ogrzewanie, wodę i elektryczność.

Z drugiej strony, w instytucji, 
W której pracował opisywany oby­
watel,przestali płacić pensje, więc, | 
aby przeżyć wraz ze swoją rodziną, 
musiał (z wyrzutami sumienia) za­

niechać opłat czynszowych. Po­
wstał dług, który spółka skrupulat­
nie liczyła, od czasu do czasu gro­
żąc represjami, konkretnie odłą­
czeniem elektryczności. Obywatel, 
przyparty do muru, właził w długi i 
heroicznym wysiłkiem, ratami, pró­
bował zaspokoić groźną instytucję. 
Mimo starań, dług dla ZSA rósł. 
Wreszcie zaczęły chodzić słuchy o 
tym, że z powodu zadłużeń miesz­
kańców domu spółka nie będzie go 
ogrzewała... >

Można zrozumieć spółkę: dług 
pozostaje długiem. Tym bardziej, że 
jest to znaczna suma. Spółka ma pra­
wo żądać należnych jej pieniędzy. 
Obywatel zaś, marznąc w nie ogrze­
wanym pokoju, do kogo ma sięzwra- 
cać, aby w pracy wypłacano wyna­
grodzenie?! Czy dziś kogoś w ogó­
le obchodzi fakt, że Mele osób nie 
ma pieniędzy nie tylko na opłatę 
czynszów, ale nawet na jedzenie? 
„Trzeba kombinować” - powiedzą 
szczęśliwcy. „Trzeba się pogodzić”
- powie zwykły obywatel, przewra­

cając się z boku na bok i nie mogąc 
zasnąć od nawału czarnych myślil 
Jego kombinacje polegają na tymi 
że włazi w jeszcze większe długi. Bo 
nawet, jeśli sam już zdecydowałby 
sięna skrócenie bezsensownego ist­
nienia, to-musi myśleć o rodzinie. 
Obywatel bardzo dobrze rozumie, że 
spółka jest tylko pośrednikiem tego 
zła, które na niego spadło. Jest jesz­
cze ta największa instytucjapompo- 
wania forsy z już i tak dziurawych 
kieszeni. Właśnie tam, w tej insty­
tucji, jest naj większa liczba „kom­
binatorów’ którzy przed wyborami 
rzucają się do obywateli z objęcia­
mi, paczkami z żywnością i wszel­
kimi obiecankami, a po wyborach 
udają, że cierpią na amnegę i inne 
brzydkie choroby. Jedyne lekarstwo, 
którego zresztą unikają, to zrzuce­
nie z wygodnych stołków, wyrwanie 
teki spod pachy i umieszczenie w 
zimnym pokoju, Ale to już tżw. „ma­
rzenia idiotów”.

Zwykły obywatel nie zazdrości 
kombinatorom, bo nie ma na to cza­
su. On nie chce kombinować, tyl­
ko otrzymywać normalną wypłatę 
za wykonaną pracę. Zastanawia się 
tezczasem, czy aby zimą nie będzie 
musiał rozpalić w pokoju ogniska 
w celu bardzo przyziemnym: ogrza­
nia się. Samospalenia bowiem, 
ostatnio bardzo na Litwie rozpo­
wszechnione, zresztą jak i inne ro­
dzaje samobójstw, nanikim już nie 
sprawiająwrażenia...

Irena LITWIN

ZMĘCZONE
OCZY

Podrażnione, zaczerwienione 
oczy, zmęczone i bolące... Zdarza 
nam się dość często cierpieć na tę 
dolegliwość, po dniu ciężkiej pra­
cy Nie warto lekceważyć takich 
objawów, a wręcz przeciwnie - na­
tychmiast przystąpić do kontrataku. 
Oto kilka skutecznych sposobów na 
nasze przemęczone oczy:

1. Zimne lub ciepłe okłady z 
wody.

2. Chwila relaksu - odprężenie, 
zamknięcie oczu, zlikwidowanie 
napięcia mi^ni pleców i karku.

3 . Wywietrzenie pomieszcze­
nia, zlikwidowanie dymu z papie­
rosów.

4. Okłady z herbacianej esen­
cji lub delikatnego roztworu wody 
z solą (1/3 łyżeczki soli na 1 litr 
ciepłej wody).

5. Gdy pracujemy długo, np. 
pizy komputerze, częściej mrugaj­
my oczami - powoduje to odpo­
wiednią wilgotność oka.

A to ciekawe

CZY  WIECIE.
|  Najwyższym na Ziemi wodo­

spadem jest Salto del Angel na 
rzece Churon w Wenezueli, od­
kryty w 1935 roku przez amery­
kańskiego lotnika Jamesa Ange- 
la. Woda spada tu z wysokości 
1.054 metrów. Na wodospadzie 
Utigard w Norwegii - z wysoko­
ści 601 m. Do najwyższych wo­
dospadów świata należy również 
Yosemite na rzece Merced w Ka­
lifornii - 727 m i Sutherland na 
rzece Arthur w Nowej Zelandii - 
580 m.

- Najchłodniejsze miejsce na 
Ziemi do niedawna uważano m.
Wierchójańsk w Północnej Jaku­
cji, gdzie mrozy sięgają - 69.8 
stopni C. Jednakże prawdziwy 
biegun zimna znajduje się na An­
tarktydzie. Polarnicy z byłego 
ZSRR zanotowali tu najniższą na 
globie temperaturę minus 88,3 
stopni C.

ZE
wietrzą w byłym ZSRR zanotowa­
no w rejonie Termezu w lipcu 
1944 roku. Sięgała ona 50 stopni 
C w cieniu. W Ameryce w rejo­
nie El Azizia w Libii w cieniu bywa 
najgoręcej - plus 58 stopni C. •

- Najmniejszą ilość opadów 
na świecie - 1 mm w ciągu trzech 
lat - zarejestrowano w rejonie 
Wadi Halfa w Sudanie.

- Pierwsze złoża ropy nafto­
wej w Rosji odkrył w 864 roku w 
rejonie Forpu Irkuckiego pisarz 
Leontij Kislakowski. Dotąd Ro­
sjanie znali ropę naftową głównie 
jako środek leczniczy. Przywożo­
no ją  do Rosji z Persji.

- Najbardziej pełnowodną 
rzeką świata jest Amazonka w 
Ameryce Południowej. Długość 
jej wynosi 6.400 km. Daje ona 
Oceanowi Atlantyckiemu prawie 
120 tys. m3 wody na sekundę.

Dobrał

Poaoda

Mróz, gołoledź, bez opadów...
Dziś na Litwie zachmurzenie zmienne, bez opadów. W iatr 

wschodni 3-8 m/sek. Temperatura w nocy 10-15, w dzień 2-7 
stopni mrozu.

W  Wilnie bez opadów. Tem peratura w nocy 13-15, w dzień 
4-6 stopni mrozu.

W  ciągu następnych dwóch dni lokalnie nieduże opady śnie­
gu, tem peratura w nocy 6-11, lokalnie do 15, w dzień 1-6 stoo- 
ni mrozu.

E K R A N Y  
SK A LV IJA -1 sala-26. XI

- „Książę Vałłant”  o 11.45 
13.30, 15.15, 17.00. „Strach 
i nienawiść w Las Vegas” o; 
18.40, 20.45. II sala - 26.XI 
„K iU er” o 11.30, 13.20. 
20.45. „Angielski pacjent” o 
15.10, 18.00.

LIETUVA - 26.XI - „Oczy 
żmii” o 14.30, 18.45. „T ita 
nic” o 1i . „Zwariowany z po­
wodu Maryi” : o 16.30,20.45 
23; 27-29.XI - o 14, 18, 22.30 
27-29.XI - „Moulan” o 10.30 
12.15, 16.15. „Idioci”  o 20.15 

VILNIUS - „Dwaj to już 
dużo”; 26.XI - o 14.20; 16.40 
19; 27-29.XI - o 13.40. 26.XI
- „D oktor Dolittle” o 12.30. 
„X-Files” o 21.20. 27-29.XI
- „Dzielny Wiily H unting” o 
11.20, 16, 18.20. „R a tu ją c  
szeregowca Ryana” o 20.40.

H ELIO S - I sala - 26.XI 
Zwi a r o wa ne  m ias to ”  o 

12.30, 14.50, 17.10, 19.30. II 
sala - 2.6.XI - „Show Trum a- 

' - o 13, 20. „Szczyt Dan­
tego” o 15.10. 26.XI - „ Jak  
będzie, tak  dobrze”  o 17.30.

VINGIS - 26.XI - „Ratuj ąc 
szeregowca Ryana” o 11.30, 
14,17.20,23.27-29.XI - „Her­
cules i Sheriock” o 11.30, 14.
,Ziemia policjantów ” o 16.
,Krzyk” - o 18, 20.30.

P E R G A L E  - 29 .XI - 
,Żm ija” o 15, 17, 19.

„SALA O ZO” - 26.-29.XI 
„L ot nad kukułczym gniaz­

dem” o 18.
D R A U G Y STE - 26.X I 

.Nędznicy” o 17.

m ię d z y n a r o d o w e
CENTRUM

„I N F O M A  G I i  A”
•♦Uczy języków: angielskie­

go, niemieckiego, francuskiego, 
włoskiego, hiszpańskiego, litew­
skiego i szwedzkiego.

Abiturientów przygotowu­
jemy do egzaminu wstępnego z 
języka angielskiego.

Dla osób spoza Wilna są  
grupy sobotnie.

4  Biuro tłumaczeń.

; .  P h^ '^ h  jią lp  
"TO;^6?^(^fe-;8^gf;2904S

(Zam. 651)

S przedam  m łode k ró lik i, 
Niemież.

Teł. 52-02-14. (Zam. D-826) 
Kupię odtwarzacz do płyt. 
Teł. 52-52-35. (Zam. D-827) 
Język niemiecki.
Tel. 47-57-14. (Zam. D-828)
Uczę grać  na  akordeonie, 

p ianinie.
Tel. 44-76-37. (Zam. D-829) 
Język angielski.

Organizujemy kursy jazdy 
na kategorię „B” 
na Starym Mieście .̂
(są dzienne 
grupy).

(Zam. 654) 1

Skupujem y m etale kolo­
row e.

Teł. 72-77-00 , (8-285) 
24461. (Zam. 655)

„ K ib irk sz tis ” n ap raw ia  
lodówki w W ilnie I w okoli­
cach.

Tel. 72-15-40. ~  2 Ł(Zam. 601)

Firma sprzedaje: małe cią­
gniki, motoblold i sprzęt do 
nich, motorowe spulchniacze. 

Vilnius 6111 18,61 25 02.
„ (Zam. 678)

Różnorodne foto i wideo.
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